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ihodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lw ow a o godz. 3. p o p o łu d n ia ,
Ula p ro w in c ji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem .

W  niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  w ynosi

z przesy łką  pocztową  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artalnie z ł .  6*— 

Za g ran icą  k w a rta ln ie  z ł r .  7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  50 c t.  k w a rta ln ie  4 z ł .  50 e t.

Przedpłatę 1 og łoszen ia  przyjm ują;
We LWOWIE : Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoseheka i Spółki 
pi. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
. O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Baulev. Rasp&il 
105 bis. — We '.i IEDNTU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia  zw yezajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e
klam y i N adesłane  za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la  prenum eratorów „Gazety Narodowej"

„Gazeta N a r t i o w r  w ra z  z „W ęd row cem " kosztuje
zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
> X I O  W  I  X3 o “ .

we Lw ow ie miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6-— 
na p row incji „ „ 2 70, „ 8 —

BIURA ADM INISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW*.

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i , w której Gaz. N ar. jest drukowaną.
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Przegląd polityczny.
Lw ów  d. 5. października.

S e j m  w ę g i e r s k i  rozpoczął formalnie 
swoje obrady w sobotę. Prezydent Pechy otwie
rając posiedzenie, oświadczył, że starać się bę
dzie jak dotychczas o bezstronne i sprawiedliwe 
prowadzenie obrad i prosi w tym celu o pomoc 
wszystkich posłów. Następnie mówił Pechy o 
wypadku pod Libercem. Jak on, wszyscy też człon
kowie sejmu z pewnością są oburzeni tym po
stępkiem ; nie można go jednak pod żadnym 
względem nazwać attentatem , nikt bowiem nie 
uwierzy, aby w całoj monarchii znalazł się czło
wiek, któryby ważył się na wykonanie attentatu 
przeciw monarsze. Ponieważ jednak ze szczegó
łów tego czynu wynika, że łatwo mógł być 
niebezpiecznym, sądzi prezydent, że wypowie 
uczucia całego sejmu, jeżeli wyrazi głębokie obu
rzenie z jednej a z drugiej strony wdzięczność 
dla Wszechmocnego za zachowanie monarchy 
przed niebezpieczeństwem. W końcu wnosi Pechy 
przedłożenie w tym duchu uchwalić się ma
jącego wniosku, za przewodnictwem m inistra- 
prezydenta przed stopnie tronu. Mowę Pechego 
przyjęto żywemi oklaskami. Skrajna opozycja go
rąco oświadczyła się za tym wnioskiem. Następnie 
min. handlu przedłożył projekt ustawy, dotyczącej 
umowy zawartej z Austr,acko-węgierskiem towa
rzystwem kolei Państwowych. Drugie posiedzenie 
sejmu na dziś zwołane zostało. Wedle wiado
mości, szerzonych ze strony opozycji, trzeba 
przygotować się na burzliwy przebieg obecnej 
sesji.

Niemcy ciągle jeszcze mówią o zamiarze 
c a r a  o d w i e d z e n i a  B e r l i n a .  W ostatnich 
dniach Hamb. Nadir dowiadują się z nieznanego 
źródła, że car uroczystość swego srebrnego we
sela, która przypada na 9. listopada, obchodzić 
będzie w Kopenhadze. Przy sposobności więc 
swej ponownej a niedalekiej podróży do Kopen
hagi, odwiedzi cesarza niemieckiego w Berlinie. 
W berlińskiej korespondencji Mngd'burger Ztg. 
znachodzi sie wzmianka, że cesarz niemiecki 
z powodu śmierci wielkiej księżny Aleksandry 
wystosował do cara list pełen, współczucia, na 
który tenże serdecznie odpowiedział.

O w e w n ę t r z n y c h  p o l i t y c z n y c h  
s t o s u n k a c h  s e r b s k i c h  tak pisze Voss. Ztg.: 
„ Włościanie, którzy wszystkie nadzieje swoje 
pokładali w radykalnym rządzie, zawiedli się. 
Sądzili oni, że zostaną uwolnieni od ciężkich 
podatków, a przynajmniej takowe znacznie zm niej
szone zostaną, tymczasem dalej zapełniać muszą 
bezdenne kasy rządowe. Wszystkie korzyści, któ 
rych się spodziewano, które napuszystemi mo
wami zapowiadano, pozostały tylko na papierze. 
Ci, którzy żądają od rządu wyraźnego wyznania 
zasad i którzy umieją pochlebiać szowinisty
cznym uczuciom ludu, jak  np. dowódca włościan 
Ranko Taiszic, tworzą silną grupę mniejszości. 
Rząd musi się z nią liczyć, mają bowiem nie 
tylko wielkie wpływy w kraju, ale są także za
palonymi nieprzyjaciołami umiarkowanego kie
runku radykałów. A z drugiej strony rząd może 
poczynić im tylko małe ustępstwa, inaczej utknę
łaby cała maszyna państwowa. Na zgromadze
niu radykałów w Zajczarze, mi Dis ter prezydent 
Pasicz oświadczył się po raz pierwszy za Rosją. 
Mówił o zbliżaniu się poważnych czasów, o roz
dzieleniu się całej Europy na dwa obozy i dodał, 
że nie ma najmniejszej wątpliwości, do którego 
obozu Serbia ma przystąpić. Tak otwarcie jeszcze 
żaden z kierowników rządu serbskiego nie prze
mawiał za Rosją. Bezwarunkowo między osta
tnią podróżą do Petersburga a śmiałą mową w 
Zajczarze zachodzi ścisły związek, a wyłaniające 
się pretensje do Macedonii, Bośnii i Hercegowiny 
wskazują, że idea Wielkiej Serbii przez Rosję 
znowu rozdmuchaną została. Pod tym wzglę
dem radykalne zebranie w Zajczarze wiele 
mówi*.

H i s z p a n i i, jak w Barcelonie, Saragossie, Kar- 
tagenie , wielkie sprzysiężenie, skutkiem czego 
aresztowano mnóstwo osób. Ponieważ między 
uwięzionymi znajduje się wielu oficerów, przeto 
rodzi się podejrzenie, że przygotowywano znowu 
jedno z owych wojskowych pronuncjamentów, 
w które historja Hiszpanii tak jest bogatą. B ar
celona, w której znaleziono wielki skład broni, 
zdaje się być ogniskiem sprzysiężenia. Najbo
gatsze to miasto Hiszpanii mieści w sobie wiele 
niezadowolonych elementów i od kilku miesięcy 
już rozchodziły się niejasne wieści o rewolucyj
nych tamże agitacjach. Mówiono jużto o socja
listach, jużto o republikanach Zorilli. Wszyscy 
je-zcze pamiętają o owym dziwnym, dotąd nie
wyjaśnionym zamachu na koszary w Barcelonie, 
który przed kilku miesiącami miał miejsce. Osta
tnie wiadomości z Madrytu będą zapewne mieć 
związek z poprzednim zamachem i doprowadzą 
do rozwiązania zagadki.
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Wedle telegraficznych doniesień z Madrytu, 
odkryto we wszystkich większych m i a s t a c h

Przyjazd cesarza do Wiednia.
W iedeń d. 3. października.

Wczorajsze przyjęcie cesarza należy do naj
świetniejszych manifestacyj niekłamanych sympa- 
tyj ludowych, na jakie kiedykolwiek zdobyła się 
która ze stolic raonarchij europejskich. Kilka 
czynników złożyło się na podniesienie nastroju 
ludności: jazda cesarza do Czech, którą tu po
wszechnie tłómaczono jako wielką mis ę godze
nia niewczesnych waśni i sporów narodowych, 
oświadczenia złożone przez nam iestnika w komi
sji regulacji Dunaju o wi. lkich budowach kolei 
miejskiej, portu zimowego nad kanałem Dunaju 
i o regulacji Wiedenki, które to plany wszystkie 
przypisują życzliwej inicjatywie cesarza, wreszcie 
zamach w Ltosenthal. który zakłócił w ostatnie) 
chwili podróż cesarza, choć mu żadnej politycz
nej barwy nawet za granicą nikt nie przyznawał.

Przyjęcie było w najściślejszem tego słowa 
znaczeniu zaimprowizowane, a wsrtość jego jes t 
tem większą Na przestrzeni więcej jak półmilo
wej od Schottenringu ku Schónbrunnowi tłumy 
płynęły niewstrzyraanym prądem tam i napowrót, 
nadając sobię same kierunek i trzymając się go 
ściśle w porządku wzorowym. Z korporacyj wy
ruszyły w śródmieściu tylko towarzystwa strzel
ców, weteranów i śpiewaków, a akademicy usta
wili się ob.ok teatru nadwornego. W dawniejszych 
przedmieścia h a dziś dzielnicach XII., XIII., 
XIV., XV. i XVI. zebrały się straże ochotnicze 
i gminne straże ogniowe w paradzie z płonącemi 
pochodniami ustawiły się w jednym wielkim sze 
regu przed pałacem w Schonbrunn na schon- 
bruńskiej ulicy głównej. Oświetlenie Schotten
ringu i Franzensringn, dalej całej wielkiej Maria- 
hilferstras.se było pyszne. Giełda, pałac towarzy
stwa gazowego i m agistrat oświecały dalekie 
przestrzenie jasno jak w dzień biały. E lektry
czne światło lamp, umieszczonych pod arkadami 
giełdy, przyćmiewało niezliczone światła gazowe 
i świec stearynowych w każdym kącie porozwie
szanych. Na- tle olśniewającej jasności elektry
cznego światła, świece te wydawały się jak ma
lowane ! Obok policji na Schottenringu gmach 
prywatny bengalskim jaśn iał światłem. W świe
tne dalej dekoracje przyoblekł się Hotel de 
France i dom wybudowany na miejscu dawnego 
„R ingteateru. M agistrat w świetle tysięcy pło
mieni gazowych świec i lamp elektrycznych, wy
dawał się więcej krągły w swej całej budowie, 
tracił coś z ostrości łuków i odsłaniał daleko 
większe przestrzenie swego wnętrza, jak w dzień, 
kiedy szeregi małych i wielkich łuków wieżyc, 
filarów i różyc przyciemniają się wzajem. Takie 
budowy późnej gotyki nowoczesnej, powinnoby 
się zawsze pokazywać w ciemności z oświetle
niem wychodzącem z ich wnętrza, bo tak tylko 
zdolni stajemy się objąć całą ich piękność. Pa
łac towarzystwa gazowego ubrał się w cały sze
reg pochodni gazowych, umieściwszy na balko
nach swoich rury, z których gaz, pełnym stru 
mieniem wypływając, palił się ogromnym pło
mieniem. Jasność tych świateł na kilkaset kro
ków oświecała Burgring, ale dym unoszący się

z każdego płomienia nadawał coś ponurego ca
łemu świetnemu zresztą obrazowi. Na M ariahil- 
ferstrasse powtarzały się te same efekta świe
tlane: bengalskie i elektryczne światło, transpa
renty, laurami uwieńczone posągi cesarza.

Nie będę szczegółowo opisywać przyjęcia 
cesarza, to co telegrafowano wam — wystarczy. 
Powiem tylko, że mieszkańcy Wiednia zgotowali 
tym razem przyjęcie entuzjastyczne. Okrzyki 
przelewały się jak  ogromna jakaś fa la ; pod- 
chwytane przez tłumy, dalej ustawione, ginęły 
gdzieś powoli.

Kongres berneński.
Na międzynarodowy kongres celem zabez

pieczenia robotników od wypadków, obradujący 
obecnie w Bernie, przybyli delegaci z Niemiec, 
Austrji, Szwajcarji, W łoch, Francji i pomniej
szych państw Europy. Za przymusowem ubez
pieczeniem są przedewszystkiem delegaci nie
mieccy, przeciwko niemu występują Francuzi i 
Belgijczycy. Twierdzą oni, że uregulowanie za
bezpieczenia przez wkroczenie państwa, sprzeci
wia się pojęciom wolnych ludów, a nadto szko
dliwie oddziaływałoby na stosunki przemysłu.

Szczególniej pytanie, czy robotnik, który 
z własnej winy naraził się na kalectwo, ma otrzy
mać dożywotnią rentę, wywołało ożywioną wy
mianę zdań. Dr. Bodiker, prezes niemieckiego 
urzędu zabezpieczania przemawiał za takimi ro- 
hotnikaroi. Po co pozostawiać ten cierń w dziele 
pokojowem ? — pytał on. Wywołałby on smutne 
następstwa, przykre procesa, których unikać na
leży. Zresztą wypadki takie są tak nieliczne, że 
pociągną za sobą tylko nic nieznaczące wydatki. 
A moralny ich skutek będzie wielki.

Po dłuższych dyskusjach przyjął kongres 
następujące rezolucje:

1. Kongres nazwie się na przyszłość „kon
gresem i stałym komitetem dla wypadków ka
lectwa w zakładach fabrycznych i zabezpieczenia 
socjalnego”.

2. Dur-h czasów obecnych nakazuje z ko
nieczności zapobiegać o ile możności nieszczę
śliwym wypadkom i chorobom zawodowym przez 
stosowne środki zaradcze: a) Zaleca się, ażeby 
w sprawie środków zaradczych działalność pry
watna połączoną została z działalnością poszete- 
gólnycn towarzystw asekuracyjnych i państwa, 
b) Pod względem wynagradzania koniecznem 
jest, ażeby udzielanem było w drodze asekura
cji, która w każdym kraju powinna być urządzo
ną według jego właściwości, c) Kongres wska
zuje na to, iż zaleca się zabezpieczenie robotni
ków od lekkiego skaleczenia połączyć z zabezpie
czeniem od choroby, d) Dla krajów, chcących 
zaprowadzić zabezpieczenie emerytalne, zaleca 
się zabezpieczenie to połączyć z zabezpieczeniem 
na wypadek ciężkiego okaleczenia i choroby za
wodowej.

3. Przekonany o konieczności dobrej staty
styki, życzy sobie kongres, aby rozmaite państwa, 
o ile tego dotąd nie zdziałały, zarządziły utrzy
mywanie dokładnej statystyki nieszczęśliwych 
wypadków robotników, a swemu nieustającemu 
wydziałowi poleca prace swoje statystyczne dalej, 
w porozumieniu z międzynarodowym statysty
cznym instytutem  i innemi podobnemi zakładami 
prowadzić.

4) Następny kongres celem zabezpieczenia 
robotników od wypadków odbyć się ma w ciągu 
dwóch a najwyżej czterech lat.

Sprawa podhajecka
J a s ło  d. 3. października. 

(Korespondencja Got. Naród.).
Za staraniem  p. Juliusza Bielańskiego, de

legata do Rady na'dzorczej Towarzystwa wzaj. 
ubezp., wezwanego przez wielu członków Towa
rzystwa, zwołał prezes powiatu jasielskiego p. 
Kotarski na dzisiaj w sprawie podhajeckiej po

ufne zebranie członków Towarzystwa, które się 
w sali Rady powiatowej odbyło i od godz. 11. 
do I1/2 trwało. Przybyli panow ie: Juliusz Bielań
ski, marszałek krośnieński August Gorajski, wi
cemarszałek jasielski Stanisław Przyłęcki, dr. 
Roman Adamski, Kazimierz Horodyński, Karol 
Hupka, Lisowiecki (jeden z założycieli Towarzy
stwa), Konstanty Macewicz, dr. W. Macndziński, 
Tadeusz Peszyński, Apolinary Przyłęcki, dr. Ig n a
cy Steinhaus, Jan  Trzecieski, Tadeusz Wiktor z 
Faliszówki. Od redakcji Gazety Narodowej był 
redaktor p. Platon Kostecki.

Jak  na wszystkich dotychczasowych zebra
niach obywatelskich w smutnej sprawie podhaje
ckiej, rozprawy toczyły się i tu w całej pełni żywo, 
tem bardziej, że właśnie Jasielskie było — co 
też w ostatecznej rezolucji podniesiono — ko
lebką Towarz. wzaj. ubezpieczeń. W całej pełni — 
pomimo niejakich różnic w zapatrywaniach — 
tętniło uczucie obywatelskie, ale też zarazem 
nie padł ani jeden wyraz drażniący. Moralna 
strona sprawy była tak potężną, że znikło znane 
polskie drażliwe upieranie się przy swojem zda
niu i zapatrywaniu, chociaż je  otwarcie wypowia
dano. Górowało piękne powiedzenie p. Trzecie- 
skiego: „ Z a g o n  m u s i  b y ć  p a t r j o t y -
c z n y m ”. Dosadnie krytykowano ów krok, ale 
wyraźnie ten jeden krok dyrekcji Towarzystwa 
i Rady nadzorczej, a usuwano z pod drażliwych 
zarzutów osobę p. Dembowskiego, prezesa Rady 
nadzorczej.

Przewodniczył zebraniu p. wicemarszałek 
Przyłęcki, protokół prowadził dr. Adamski.

P. Bielański podał pogląd na sprawę, wy
powiadając ostatecznie, że chociaż jest członkiem 
Rady nadz., o wydzierżawieniu nic nie wie, że 
nie zna nawet warunków kupna, że jednakowoż 
nadzwyczajne zgromadzenie Rady nadz. było le
galne, gdyż na 26 członków jej, oświadczyło się 
za interesem 14 członków, a zatem większość.

Przeciw temu wystąpił dr. Adamski, wyka
zując, że uchwała Rady nadz. była od początku 
nieważną, bo nie była ad hoc zwołaną, członko
wie jej nie zostali osobiście zaproszeni. Przeciw 
kupuu zresztą nikt nie podnosi głosu, i Radę 
nadz, można było dyspenzować od nieformalno
ści. Ż hI u narobiło wydzierżawienie i sposób prze
prowadzenia onego. Dyrekcja wraz z prezesem 
nie miała prawa sama się rządzić. Postąpiono 
pospiesznie, arbitralnie i narażono Towarzystwo 

1 na szkodę. Wydzierżawienie majątku na 20 lat 
jest jakby pozbyciem sie onego. A majątek ten 
leży we wschodniej Galicji, gdzie skutkiem ja 
kich zajść politycznych Towarzystwo może być 
zniewolonem uruchomić swoje posiadłości. I cóż 
wtenczas uczyni ? Korzystna zdaniem zacnych 
mężów oferta 72.000 zł. mogła zachęcić do wy
dzierżawienia — ale kto zaręczy, że Lilienfeldo- 
wie będą mogli przez cały ten czas uczciwie do
trzymać kontraktu? Towarzystwo poprostu rease
kurowało się u Ldienfeldów, a wątpię, czy to 
dobra reasekuracja. Niewiadomo, c/y  Lilienfeldo- 
wie mają taki ogromny majątek, jaki tu jest po
trzebny. Kaucja też 30.000 zł. wobec wielkiej 
tenuty, wartości budynków itd., jest zbyt małą. 
Towarzystwo powinno było też 2 do 3 folwarków 
sobie zatrzymać. Po ekspiracji dotychczasowych 
dzierżaw Towarzystwo byłoby swoim panem.

Dr. Adamski wnosi tedy wotum nieufności 
dla dyrekcji, gdyż wszyscy członkowie Towarzy
stwa odpowiadają oraz za udział życiowy, i jeżeli 
dyrekcja tak świetnie rozwijała i prowadziła dotąd 
interesa Towarzystwa, to w danym tu wypadku 
zbłądziła.

P. Lisowiecki widzi, że dyrekcja a nawet 
prezes postąpili nielegalnie, ztąd wnosi wotum 
nieufności.

P. Dzianott ubolewa, że zebrano się post 
fadum . Wydzierżawienia Lilienfeldom niepodobna 
cofnąć bez ich zgody. Jeżeli dr. Adamski powia
da, że zbłądzono, to błądzić jest rzeczą ludzką. 
Jeżeli Rada nadz. niema trutynować spraw dy- 
reckji, to chyba jest malowaną. Cała sprawa 
nie jest wyjaśuioną. Wnosi przeto rzecz naj- 
piorw strutynować, zanim zgromadzenie wyda 
wyrok.

P. Gorajski przyznaje dr. Adamskiemu, że 
popełniono błędy, ale we wielu względach z nim

się nie zgadza. Żadna administracja nie byłaby 
możliwą, gdyby 74 powiatów miały wypowiadać 
swoje zdania. Prowadzenie administracji Towa
rzystwa należy do dyrekcji. Nie znam sprawy 
tak smutnej jak podhajecka, gdyż takie rozdra
żnienie wywołała, że już trudno zajść dalej. 
Wszystkich trzech panów z dyrekcji szanujemy; 
przez 30 lat instytucja działała rzetelnie, patrjo- 
tycznie, wywołała różne korzystne dla kraju za
kłady, jak  kasy zaliczkowe itd. Nagle zostają 
instytucja i jej przewódzcy obryzgani. Ludzie 
ci mogli zbłądzić. Ubolewałbym, gdyby żadnej 
nie było agitacji, ale prowadzona z taką zacię
tością, może w przyszłości bardzo szkodliwe 
sprowadzić skutki. Nawet zbrodniarzy nie sądzi 
się bez pewnego toku formalnego, sądem amery
kańskim. Dotąd formalny sąd u e  był zwołany. 
Aż pojutrze zbierze się ten sąd, Rada nadzorcza. 
Ona musi pierwej wydać wyrok, nie my, ale po 
wyroku jej możemy ewentualnie uchwalić : Nie
jeno dyrekcja, ale i Rada nadz. postąpiły niepa- 
trjotycznie. Proszę więc Bprawę traktować spo
kojnie.

W końcu wnosi p. G o r a j s k f l |H b c ję : „Po
nieważ Rada nadz. Towarzystwa wz. ubezp. jest 
w pierwszym rzędzie powołaną do osądzania po
stępowania dyrekcji tego Towarzystwa w spra
wie podhajeckiej, zgromadzenie wyraża nadzieję, 
że Rada nadzorcza załatwi tę sprawę zgodnie 
z poczuciem obywatelskiem i dobrem Towarzy- 
stw a“.

P. Trzecieski oświadcza, że dyrekcja popeł
niła czyn niezgodny z duchem obywatelskim: 
ale inna rzecz, czy można ją do pewnego sto
pnia uniewinniać. Otóż chodzi o stosunek dyrek
cji do Rady nadzorczej. Dyrekcja broniąc praw 
swoich przeciw Radzie nadz. posunęła się za 
daleko. Dzierżaw żydowskich stanowczo potępiać 
nie można, skoro ks. arcybiskup Morawski i ks. 
biskup Solecki dobra swoje żydom wypuszczają. 
Wniosek dr. Adamskiego idzie zadaleko, gdy za 
jeden czyn wotum nieufności proponuje; wnio
sek p. Gorajskiego zaś jest za słaby. Jeżeliśm y 
się zeszli, to musimy wypowiedzieć, że nie na
leżało takiego majątku lekkomyślnie żydom na 
20 lat wypuszczać w dzierżawę. Centrum po
wiatu, cała jego okolica będą żydami założone 
i wszelka czyńność obywatelska będzie zatamo
waną. Dyrekcja ciągle jeździ na uczuciu patrjo- 
tyczuem. Powiadają też: Co tam 100 zł ? czy 
warto się o nie procesować? Mamyż my świad
czyć wrogom patrjotyzmu? Nie zapytawszy jakie
gokolwiek Polaka, wydzierżawiono I Nie rozejdź
my się bez oświadczenia, że zagon ma być pa- 
trjotycznym.

Wnosi więc p. Trzecieski rezolucję: „Oby
watele ziemi jasielskiej, kolebki instytucji Towa
rzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie, wyrażają zda
nie, że dyrekcja Towarzystwa, wypuszczając Pod- 
hajeczyznę w dzierżawę Lilienfeldom na lat 20, 
popełniła czyn, niezgodny z duchem instytucji 
obywatelskiej.”

W następnej dyskusji oświadcza dr. Adam
ski, że się obraduje post fa d u m , ale może się 
uda interes rozwiązać. P. Lisowiecki jes t za tem, 
aby delegatowi dać dyrektywę, jak  ma postępo
wać na zebraniu Rady nadzorczej.

Dr. Adamski wyjaśnia stosunek działu ży
ciowego do Towarzystwa, i wobec wywodu p. 
Gorajskiego cieszy się owszem z agitacji. Taka 
panuje apatja, tak kilka jednostek rządzi krajem, 
że dobrze, iżeśmy się ocknęli. Mamy prawo dać 
dyrekcji wotum nieufności, gdyż ten jej krok 
jest przeciw Radzie nadz. wymierzony. Zgadzam 
się z p. Gorajskim, że wyrokować powinien sąd, 
tj. Rada nadz., zgadzam się z p. Trzecieskim, 
że nie wiemy, o ile dyrekcja a o ile Rada nad
zorcza zbłądziła. Cofam tedy mój wniosek i przy
stępuję do wniosku p, Trzecieskiego, gdyż wnio
sek p. Gorajskiego jest za słaby, nie odpowiada 
poczuciu kraju.

P. A. Przyłęcki cieszy się, że dyskusja pro
wadzoną jes t sine ira  et studio. Dyskusja wyka
że jednomyślne zapatrywania, i te będą wska
zówką dla delegata. Oba wnioski mogą istnieć, 
ale oświadczam się za wnioskiem p. Trzecieskiego.

P. W iktor: Od zgromadzenia w Podhajcach 
dowiedzieliśmy się o tej sprawie. Zebrani tam
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Czarny Bóg.
Pow ieść w sp ó łczesn a  z życ ia

przez autora „Pożary i zgliszcza".

(Ciąg dalszy).

— I przeto jesteście zdrajcami. Nie wy uczy
nicie co wielkiego! Ja  jeszcze nie dorosłem nicze
go, oprócz posłuszeństwa Nikicie.

W y sła ń c i p oszli zaw styd zen i.
Nikita tego samego dnia wiedział o tem 

przez szpiegów. Gregor spotkał go w drukarni 
Ziemi i W olf gdzie przyszedł z artykułem. Po
nury był Siemionów i ledwie mu dłoń uścisnął.

— Nikita, tobie nie wolno być człowiekiem.
— Sobacze m ięso! — burknął chłop zawsty

dzony. .
— Jeśli ci chodzi o mój szacunek, to daj 

d łoń! Nie nam myśleć o takiej nędzy!
Już pojednani, złączeni ściślej i poważniej, 

ruszyli do klubu.
Swida i Maksymow weszli doń jednocześnie 

z Gregorem. Kaleka nie zajmował się żadnemi 
nowożytnemi sprawami, ale za Gregorem poszedł
by w piekło. Swida wolał w klubie spędzać wie
czory, niż samotnie na strychu. Ten słuchał, pa
trza ł, ale zdania swego dotąd nie wyraził. Po 
zgodzie zawartej z N ikitą, Gregor ośmielił się 
dać mu rad parę.

— Za wiele ich j e s t !... Jabym na twem 
rniojscu zdecentralizował klub i rozdzielił władzę. 
Motłochowi rzuciłbym człowieka z byczą piersią 
i gardłem. Wybranych zebrałbym ściślej.

— Wybranych?... Jestże jeden pew ny? — 
gorzko wódz mruknął.

— Jest dziesięciu! Tychbym zorganizował, 
i już gotowych rzucał między ludzi. Przytem 
mniej gadan ia , więcej czynu. Dysputy rozwo- 
dniają kwestję. Zresztą, m y  już wiemy, czego 
chcemy.

— Powiedz to im ! — cicho rzekł Nikita.
Uznawał się tedy bezsilnym.
Do klubu nie wchodzili przez garkuchnię. 

Na ciemnym zaułku wpadli w jakąś sień wazką. 
Tędy był odwrót zapewniony w razie zejścia po
licji. Tylko Nikita je  znał i chłopak wyrostek, 
Iluszka, który tu nocną wartę odprawiał. Wcho
dzący natykali się na niego — cichy gwizd — 
i Iluszka znikał spokojny. Tego dnia zatrzymał 
Nikitę.

— Okropnie tam wrzeszczą! — szepnął — 
ja  skoczę, zobaczę co to znaczy. Zaczekajcie!

Zostali, a on po kilku minutach wrócił.
— Nic to. Bawią się! — oznajmił.
W ostatnim pokoju kilku starszych czytało 

gazety, Jub pisało na skrawkach pospiesznie. 
W następnym słuchano jakiegoś obcego i prze
glądano broszury litografowane, dalej panował 
wrzask ogłuszający.

Nikita spojrzał na obcego, zamienili z sobą 
milczący uscisk dłoni i odeszli na stronę.

Gregor skierował się na ten hałas tknięty 
przeczuciem. Przez k u rz , parę i plecy ludzkie 
zrazu nic nie ujrzał; skupiony tu był tłum mło

dzieży. Wreszcie dostał się do środka i spo
strzegł jednego z klubowców, syna kupca, Fio
dora Chwastowa, przedstawiającego jakąś dziwa
czną pantominę.

S tudent, wielki drągal, zrobił sobie garb 
olbrzymi, podkurczył jedną nogę, rozburzył wło
sy, umalował na żółto twarz i wśród strasznych 
kontorsyj, pijany, skakał, udając, że tańczy i wył 
fałszywie jakąś bezwstydną piosenkę. Była to ka
rykatura Maksymowa, tak udatna, że widzowie 
bili brawo i wtórowali huraganem śmiechu.

Oryginał, trzymany na rękach przez dwóch 
drabów, asystował, wijąc się jak wąż i prawie 
płacząc w bezsilnej złości.

Gregor przyskoczył do Chwastowa, porwał 
go za kark, wstrząsnął i przed sobą postawił.

— Co ty robisz ? — spytał zimno.
— Bawię s ię ! — burknął student.
— To idź się baw gdzieindziej, do podo

bnych tobie. My, co do swobody dążymy, do 
wolności i równości, nie pozwolimy nad słabszym 
się pastwić. Tam idź, gdzie słaby o fiarą; u nas 
słaby jest godnym szacunku, bo my rycerze bie
dnych, małych pokrzywdzonych! Idź 0d nas — 
czynowniki niech ci będą m istrzam i!

Chwastów milczał, Maksymow uczuł się wol
ny, tłum cofnął się i malał. Umykali lepsi, wsty
dem zdjęci.

Gregor wtedy pierwszy raz przemówił, rękę 
na ramieniu Maksymowa trzymając. Zdało się, 
że blask słoneczny go oświecał, taka piękność, 
siła i zapał zeń biły. Mówił swym metalicznym 
głosem, co miał raz po raz to stali zgrzyty, to 
dzwonów dźwięki, to organów powagę.

Słowa mu biegły jak rzeka, zwroty miał to 
groźne i dzikie, to błagalne; a przed oczami słu
chaczy rozwijał się obraz całej ludzkości — tej 
zdeptanej — nędze, rany, krzywdy. Aż głos jak 
w trąbę uderzył, trąbę do boju, do powstania, do 
wynagrodzenia, a potem w modlitwie jakby skoń
czył, w prośbie o zgodną pracę, o wytrwałą wal
kę, o szlachetne bra terstw o, o zgodę i jedność, 
„Bo dzieło wielkie je s t, i przeklęty, co mu prze
szkadza; głupi, co za sobą go nie widzi, nieszczę
sny, który je zdradza!”

Już przestał mówić — a jeszcze długie mi
nuty cisza trw ała taka, że nawet szmer oddechów 
ustał — potem ledwie szepty zadrgały, a wreszcie 
rzucili się do niego wszyscy, porwali na ramiona, 
wyli — podnieceni do szału — zelektryzowani 
na bohaterów.

Zdumieni cisza — z dalszych izb ukazali 
się starsi — wszedł wreszcie Nikita z tym obcym 
i słuchali tej nadzwyczajnej wymowy.

— Więc to wasz M ałoros! — szepnął obcy. 
Zobaczymy go wysoko. To demon! — Więcej ta
kich — & sprawa nasza wygrana.

— Taki, stworzy sobie podobnych — zawo
łał Nikita przejęty.

Odtąd Gregor przemawiał czasami, i odtąd 
on był rzeczywistym zwierzchnikiem. Doszło do 
tego, że Siemionów nie zdecydował nic bez po
rady z nim. Poznał tedy Gregor wszystkie taje
mnice, i wszystkich ludzi, ideą z nim złączonych 
i tylko dotąd Swidy nie przejrzał.

Polak był to człowiek spokojny i cichy, 
zgnębiony swem położeniem wyjątkowem, rzetel
ny pracownik, marzyciel w chwilach wolnych. 
Wtedy śpiewał albo czytał poezje swoje narodowe.

Cenił go Gregor i zjednać chciał. Czekał, że on 
zacznie o tem  rozmowę, ale Swida o tem zdawał 
się nie myśleć.

Więc raz zaczepił go sam pewnej wolnej 
niedzieli wieczorem.

— No cóż — i ty z n am i! — rzekł.
Myślał wahanie spotkać, ale Swida katego

rycznie odparł.
— Nie.
— Jakże! Pogodziłeś się ze świata po

rządkiem.
— Nie, ale w wasz plan nie wierzę — tutaj.
— Jakto, tutaj ?
— To znaczy na świecie w ogóle — a 

w Europie w szczególności. Nie ziemski to plan 
i nie ludzki. Idea szczytna dla wybranych. Kup 
wysepkę małą i zaludnij ją  temi wybranemi — 
i to zadanie nad siły, i ci się rozprzęgną! A ty 
marzysz o świecie takim i to o Europie starej, 
przeludnionej, zgrzybiałej w swej nieprawości, 
wiekami uprawnionej. I marzysz co : równy po
dział ziemi i bogactwa, swobodę zdań i myśli, 
wolność obyczajową, moralną, religijną! Jestże to 
możliwe? Nazajutrz już jeden straci, drugi przy
sporzy, jeden pracować będzie, drugi nie. To ko
niec równego podziału. A swoboda zdań i m yśli? 
Jeden powie że dzień, drugi że noc, wezwą trze
ciego na. sędziego i oto spór gotów, oto dwa już 
stronnictwa. Marzysz wolność obyczajowa i mo
ralną wydrzyjże ludziom swoim nerwy, wytocz 
krew, zniszcz żądze i swawole i fantazje; bo ina
czej drugi świt wolnego świata ujrzy znowu 
mordy, nadużycia, stare rany odnowione!

(C. d. n.)

^



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6 . Października 1891.
uchwalili kilka punktów i słusznie udali się do 
całego kra ju ; czyn dyrekcji bowiem uważa każdy 
za niepatrjotyczny, przeciwny obywatelskiemu du
chowi insty tucji, niezgodny z dotychezasowem 
postępowaniem dyrekcji. Słusznie przeto mamy 
prawo m ów ić: Nie mam zaufania. Jestem  dele
gatem Towarzystwa, ale nadal być nim nie chcę. 
Podejmuję wniosek dr. Adamskiego, i idę dalej, 
i wnoszę: polecić delegatowi p. Bielańskiemu, 
niechaj dołoży s ta ra ń , aby Bada nadzorcza 
uchwaliła wotum nieufności i dyrekcji i przezy- 
djum.

P. Dzianott: Nic dokładnego, pozytywnego 
nie wiemy, więc piszę się na wniosek p. Goraj- 
skiego, i wnoszę prosić p. delegata, aby nas po 
posiedzeniu Rady nadzorczej zwołał, a nadto, 
aby się starał o ile możności bez zbyt wielkich 
strat o rozwiązanie interesu.

W dalszej dyskusji okazała się konieczność 
zmian statutu Tow arzystw a, i przewodniczący 
radził dać delegatowi instrukcję co do zmian, 
jakie się koniecznemi okazały.

P. B ielańsk i: Co do wotum nieufności,
spełnię chętnie co pp. uchwalicie. Ale prezy- 
djum nie zasłużyło na wotum nieufności, bo 
działała dyrekcja, a prezydjum było post ftstum  
uwiadomione.

P. Gorajski podnosi, jeżeliśmy dobrze sły
szeli, że rząd jest mocen unieważnić uchwałę 
dyrekcji.

P .  Wiktor wykazuje, że na zarzuty podha- 
jeckie dyrekcja albo tylko gołosłownem zaprze
czeniem odpowiedziała, albo żadnej zgoła odpo
wiedzi nie dała, zkąd wniosek, że odpowiedzieć 
nie może. N ik t’nie "wiedział, że można Podhajce 
wziąć w dzierżawę. Dyrekcja nietylko zbłądziła, 
ale i nielegalnie -postąpiła: nie należy się wza
jem nie adorować, tylko błąd wytknąć, tj. wypo
wiedzieć brak zaufania.

chu, takowa postępuje szybko i raźnie, tak, że 
jest nadzieja, iż jeszcze przed zimą gmach cały 
stanie pod dachem.

Zakład wznosi się na gruntach Olszy tuż 
pod Krakowem a mury jego sięgają już drugiego 
piętra. Obecnie przystąpiono do budowy, a ra 
czej wykończenia kaplicy, gdzie w jedn jm  z fila
rów wmurowany właśnie został kamień węgiel
ny i akt fundacyjny. Ściany kaplicy doprowa
dzone zostały do szczytu, ale pozostawiono ją  z 
umysłu jeszcze nie krytą.

Dziś w południe zgromadzi! się komitet 
budowy i zaproszeni goście, jako też robotnicy, 
a także i ks. kardynał Dunajewski w otoczeniu 
duchowieństwa celem dokonania poświęcenia ka
mienia węgielnego. Do zebranych przemówił 
pierwszy delegat namiestnictwa p. Kuczkowski, 
jako przewodniczący komitetu budowy, podnosząc 
przedewszystkiem zasługi i wspaniałomyślność 
szlachetnego fundatora, który już nie po raz 
pierwszy daje dowody swej ofiarności na cele 
publiczne (zakład dla zaniedbanych dziewcząt 
w Łagiewnikach), a następnie opowiedziawszy 
trudności w wyszukaniu odpowiedniego miejsca 
pod budowę zakładu, uciążliwość wygotowania 
planów itd. usprawiedliwiał opóźnienie w rozpo
częciu budowli, a wreszcie polecił p. inżynierowi 
Saare odczytanie aktu fundacyjnego.

Po poświęceniu i wmurowaniu kamienia 
węgielnego wśród zwykłych w takich razach 
uroczystości, przemówił w podniosłych słowach 
ks. kardynał. Zwrócił się on przedewszystkiem 
do robotników, ostrzegając ich przed tymi. któ
rzy jątrzą ich przeciw ludziom zamożnym. W zno
szony właśnie gmach jest najlepszym tego do
wodem, jak ludzie bogaci szafują swymi dobra
mi, jeżeli mają w sercu miłość bliźniego. Wszak 
pieniądze na tę fundację nie spadły z nieba ani 
je aniołowie przynieśli, ale dali je ludzie zamo
żni, a objaw takiej dobroczynności nie jest odo
sobnionym wypadkiem, on sam w ciągu krót-

Zaproszenie do przedpłaty
na IV. kwartał 1891.

P. Gorajski: Niechaj poprzód Bada nadz. 
sądzi dyrekcję, a potem ja będę sądził R adę. „ „,
nadzorczą. W tem się różnię z p. Trzeeieskim. ' kiego czasu poświęca już trzeci gmach przezna- 
że on dzisiaj chce ukarać, a ja  na późuiej pozo- czony na zapobierzenie nędzy i upadkowi mo- 
stawiam ukaran^-P odobnie  się wyraża p. D z ia -; ralnemu biednych. W końcu wzywał ks. kardy-
nott. ! uał do zgody i miłości w całem społeczeństwie,

Po z a m ln ^ P f  dyskusji wnosi p. Peszyński, bo gdzie pokój i zgoda, tam błogosławieństwo 
prosić delegata, aby kontrakt, jeżeli mużna, był boskie.
unieważniony. I Dr. Szlacbtowski wyraził imieniem miasta

P. Trzecieski : Jedni m ów ią: prosić radę Krakowa podziękę szlachetnemu fundatorowi i 
nadzorczą, aby spełniła swój obowiązek, a ja po- wzniósł na część jpgo okrzyk: ks. Aleksander 
wiadam : Myśmy R a d y  nadzorczej nigdy nie lipowa- Lubomirski niech żyje! Okrzyk ten powtórzyli 
żniali oświadczać, co jest obywatelskiem lub nie. wszyscy obecni, a znalazł on odgłos w sercach 
To nasze prawo. W razie przyjęcia wniosku p. ' wszystkich mieszkańców całego kraju. 
Gorajskiego bylibyśmy pierwsi w kraju, którzy j
się nie oświadczają stanowczo. „List otw arty0 |
przez nikogo nie podpisany, podaje to, czego z ; 
urzędu powiedzieć nie wypada, tylko na ucho. j 
W Radzie nadz. może odwołają się do W alnego;
Zgromadzenia, i zapadną uchwały mocą prz/pad- . _____
kowej większości 1 lub 2 głosów, według tego, 1
czy który przyjedzie lub nie. Rada nadzorcza ; „Gazeta Narodowa* wychodzić będzie i 
ma zważać na całą przyszłość Towarzystwa i u- dalej, jak dotychczas, codziennie w dwóch wy
suwać osoby winne. My, którzy ponosimy cię- d an iach : dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
żary dla instytucji, winniśmy wypowiedzieć: Po w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin- 
raz pierwszy popełniono błąd przeciw obywatel- cji zaś o godz. 8 wieczorem, 
skości! Jeżeli orzeczenia nie wydamy, to zgadza- 
my się na błąd. Nie orzekać, to brak stanów- ; 
czości. Będzie to ostrzeżenie pierwsze, ale i 
o sta tn ie! i

Zresztą przystąpił p. Trzecieski do wniosku- ;
„i upraszają delegata, aby się starał o ile mo- j 
żności bez zbyt wielkich strat rozwiązać interes 
dzierżawy". \

Podnosiły się głosy, aby wniosek, k tó ry 1 
zostanie uchwalony, wystosowany był nie do 
Rady nadzorc/ej, ale dla delegata.

Ostatecznie wniosek p. Wiktora upadł, a J)a £.t(]anje bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przyjęty zastał (przeciw trzem głosom) wniosek rzesyłki) p:erw.s2y tom i początek tomu drugie- 
skombmowany p. Trzeciesk.ego zaczem wniosek d/ uku- ^ ej sięJ na czwartej stronicy naszego
p. Goraj siu ego me przyszedł pod głosowanie. ; *[am& p0£ ie| ci zv o l i  p<n> „ P ie n ią d z 0, jako też

~ , . .  „ . - i ,  m ; początek powieści Z m o g a s a  p. n. „Czarny
R ida lwowskiego oddziału iwarz gospo- jj^gu k tórej druk właśnie rozpoczęliśmy, 

darskiego na mocy wyrażonych życzeń wielu 0 7  J \ T j  ?«
swoich członków, zaznaczyła w piśmie wysłanem ' Nadto Wydawnictwo „Gazety Narodowej
3. bm. do dyrekcji krakowskiego towarzystwa zawarło układ z wydawnictwem tygodnika 
ubezpieczeń, iż przebieg sprawy podhajeckiej j q y A<|
dotknął ją żywo i bardzo boleśnie swoim n ie p a - ! JJ ■ *  ę i i r t l W l B w
trjotycznym sposobem przeprowadzenia i ma na- w Warszawie co do dostarczania tegoż pisma od 
dzieję, iż dyrekcja zechce w prędszym czasie 1 n0wego kwartału tj. października 1891 wyłącznie 
rzecz całą rozwikłać i na zdrowe i uczciwe tory prenumeratorom Gazety Narodowej

l Tb-zewodniczącym wybrano p. Segeta. P. Eliasiewicz 
(szewc) rozpoczął rzecz od wezwania towarzyszy do 
podania sposobu zaradzenia „głodowi". P. Nachher wy
kazał, że przeciętny zarobek dzienny robotnika lwo
wskiego 75 ct. nie wystarcza na utrzymanie po opła
ceniu strawnego minimum 70 ct. i pomieszkania 35 
et. Nagroda pracy w stosunku do drożyzny nie wzra
sta, a przyczyną drożyzny są, zdaniem mówcy oczy
wiście nie kto inny tylko „magnaty, szlachcice", któ
rzy mimo urodzaju podnieśli cenę zboża, postarawszy 
się o zamknięcie granicy, by nie nawieziono zboża 
z Ameryki. W  końcu postawił on wniosek, by udano 
się do rady państwa z prośbą o zamknięcie granicy, 
i poruszono zakaz wywozu zboża, chociaż jest przeko
nany, że petycja ta pójdzie jak wiele innych do ko
sza P. Faulhammer (blacharz) podnosi drożyznę mie
szkań. Mieszkanie małe kosztuje 15 — 20 ct. na 1 m. 
sześcienny, podczas gdy wielkie tyik0 7— 12 ct. P. 
Teichmann stawia wniosek, by postarano się, ażeby 
rząd wyznaczył stałe ceny pomieszkań, którychby wła
ściciele zmienić nie mogli. P- Grenich użala się na 
działalność komisji sanitarnej, której nic nie obchodzi 
zdrowie mieszkańców. P. Diamand oświadcza, że uda
wanie się do magistratu jest tylko stratą czasu, sku
tku bowiem ono żadnego nie przyniesie, a jako śro
dek przeciw wygórowanej cenie pomieszkać, podaje 
zaprowadzenie progresywnego podatku od pomieszkań.

wynosi 
we L w o w ie : 

z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4  „ 50 „

na p ro w in cji: 
miesięcznie 2 zł. — zł.
kwartalni# 6 „ — „

Nowi prennmeratorowie kwartalni otrzymają

Drzeprowadzić .

Wydział Rady powiatowej w T a r n o p o l u  
na posiedzeniu dnia 28. września powziął nastę-

po cenie o p o ło w ę  zniżonej.
„W ędrowiec", wychodzący każdego tygo 

dnia w objętości 2 a rk u szy  druku, pełen i l ln -
pującą jednom yślną uchwałę: „Nie wchodząc w strflcył k olorow anych  (w każdym numerze 20 
rozbiór i ocenienie kwestji, czy zawarcie kon- j do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u -  
trak ta  dzierżawy o dobra Podhajeckie z pp. Li- la  r n o _ n a  u k o  w y , zamieszczając prócz wia- 
henfeldami przez dyrekcję Towarzystwa wza- j donJości c wszelkich odkryciach w dziedzinie 
jemnych. ubezpieczeń w Krakowie, było P0(̂  ! nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
względem prawnym ważne, a pod względem itd., także pow ieści i utwory najznakomitszych 
finansowym korzystne, sprawa ta bowiem usuwa • ’ % £ , śród któr oh w pierwszym już nu-
aię z pod kompetencji reprezentacji powiatowej, -  ^ erzeJ , noŵ go kwarta łu będa prace: G om u- 
oświadczamy natom iast z całą stanowczością że 1{<k|e 0 D yga , iń sM eg0, P łu g a  i innych -  
oddanie tak znacznego obszaru ziemi na lat 20 wprow®dza t ę n owośe, że będzie doń dołączany 
w ręce żywiołow obcych, dla interesów kraju
nieprzychylnych, a w najlepszym razie obojęt- * ■ «
nych, jest bezwarunkowo ze stanowiska społe- „W tjorOW IBC
eznego i narodowego rzeczą niebezpieczną i szko- dla prenumeratorów Gazety Narodowej kosztuje i
dliwą i źe do odwrócenia tej klęski od k ra ju ; L w o w i e -

KRONIKA.
Lwów dnia 5. paidziern ika 1891 r.

Z ap isk i osobiste . We Lwowie bawią pp. Sta
nisław hr. Tarnowski i Michał Chyliński redaktor 
Czasu.

Radca szkolny p, Stanisław Olszewski, bawi w 
Tarnowie celem wizytacji szkół.

Pan Sladkowski. dyrektor ruchu kolei Karola 
Ludwika, radca rządu powołany został do Wiednia 
dla wzięcia udziału w konferencji dyrektorów kolejo
wych w Serajewie. Delegowani wyjeżdżają osobnym 
pociągiem z Wiednia na Bród do Serajewa, a po kon
ferencji wracają przez Mostar, Matkowice, Dubrownik 
(Raguzę) do Kattaro, a ztąd dalej parowcem.

M ianow ania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Dymitra Pukanowa stałym nauczycielom kierującym 
4-klasowej szkoły etatowej męskiej w Kutach ; L u 
dwika Rudnickiego stałym nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły etatowej im. św. Mikołaja we Lwo
wie na Pasiekach, a Marję Kawównę, stałą nauczy
cielką młodszą 2-klasowej szkoły etatowej im. św.
Mikołaja we Lwowie na Pasiekach.

P rzen iesien ia  Ministerstwo handlu przenio
sło asystenta pocztowego Jana Kunerta z Marburga, , ... - -  , , , , .  ,
do okręgu galic. dyrekcji poczt i telegrafów, ta zaś j P - Ruczka (ślusarz) stara się porównać stosunki eko- 
przydzieliła go urzędowi pocztowemu i telegraficznemu -lomiczne L n& 11 1 Francji z naszemi i wykazawszy 
w Jarosławiu. Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła \ ile życie u jest droższe jak gdzieindziej, przy- 
asystenta pocztowego, Edwarda Schlarpa z Jarosławia i P18uJe 'wlll§ teś>° stanu nieporadności o o mków, któ- 
do Lwowa I rzy zamiast zakładać towarzystwa wytwórczo spożyw-

■ * «. v -KT- j •„> S °ze, by uniknąć zdzierstw przez pośredników, przepi-

kowskiego, adjunkta rachunkowego, w stały stały stan ' ^  r “tóSohP°sob“ IPS t ' n T n f e  S ^ W r e S e
-poczyń u. uchwalono, aby prezydjum postarało się przez radę

W ładze w ojskow e poleciły zdjąć z okolicy ; państwai 1} 0 zakaz wywOZU zboża z Galicji, 2) o 
Gródka mapę fotoplastyczną, która będzie mogła mieó ; zaprowadzenie prawa powszechnego głosowania, 3) o 
zastosowanie w celach naukowych. zaprowadzenie podatku progresyjnego od mieszkań.

D o k to ra t. Stopień doktora praw otrzymał na Po załatwieniu w ten... sposób... kwestji drożyzny 
Jagiellońskim uniwersytecie p. Wincenty Markiewicz postanowione jeszcze, na wniosek p. Diamanda, wy- 
rodem z Boryni w Galicji. słać petycję lub deputację do rządu, celem zbadan a

150 ro c zn ica . Wczoraj minęło 150 lat od sprawy „odstawienia na Kulparków prof. dr. Źródło- 
chwili, gdy we wsi Hołoskowie pod Kołomyją uro- wskiego mimo woli jego rodziny". Sprawę tę chciał 
dził się Franciszek Karpiński. Kołomyja wystawiła wyjaśnić p. Filowicz, ozemu jednakże stanowczo się 
mu w roku bieżącym piękny pomnik. Uczczono nim sprzeciwił obecny na zebraniu nadkomisarz policji p. 
pamięć tego „poety serca, obdarzonego czystem i ła- Sobolewski, co taką wywołi wrzawę i zamięszanie, 
godnem uczuciem" — jak go Brodziński nazywa — iż przewodniczący zgiomadzenie rozwiązał, 
za jego pieśni religijne; za te wspaniałe hymny, S m u tn y  w y p ad ek  zdarzył się wczoraj na
wzniosłe jak psalmy Kochanowskiego. Nasz lud weBeiu parobka Piotra Huzarza w domu przy Uu0y
śpiewa je zawsze po kościołach Śpiewa i śpiewać s ykstuskiej. Podczas najlepszej zabawy wszczęli g0-
będzie wiecznie, bo one już zrosły się z jego tra- ście weBeini kłótnię a następnie bójkę, wśród której
dycją, jego życiem; od dzieciństwa do starości wielbi obecny tamże dorożkarz Piotr Czajka wystrzelił z pi- 
niemi Boga. „Kiedy ranne wstają żorze0 — to pieśń stoletu, raniąc przytem Jana Karnowskiego i Mikoła- 
znana całemu ludowi, rozsiadłemu po wszystkich ja Zańcuta. Awanturnika aresztowano, 
dzielnicach Polski; po wieki wieków śpiewaną będzie , . . .  „ , , ,
- n i g d y  niezapomniana. Za tę jedną pieśń należy . W sp raw ie  e m ig ra c ji  ze Z barask iego
się już wieczna od narodu pamięć Karpińskiemu, pisze nam p. Mieczysław Konopacki: Onegdaj w kromce 
Za tę jedną pieśń należał mu się już pomnik. Inne waSzef?° pisma wyczytałem doniesienie o przytrzyma- 
pieśni Karpińskiego, owe sielanki dziś zapomniane mu Przez P°llcJ« lwowską kilku rodzin włościańskich 
już zostały. Któż śpiewa dziś jeszcze-. Już księżyc z P°wiatu Zbaraskiego jadących do Brazyli. Wiado-
zeszedł, psy się uśpiły?" Niegdyś nucono j ,  we mosó tę muszę sprostować o tyle, że do emigracji na-
wszystkich dworach i dworkach szlacheckich z towa- f oscian ™  ksi«za ^  ‘ e nie przyna-
rzyszeniem gitary pojąc się uniesieniem. Wyszła glała do tego nędza, a na drogę dla nich krewni 
z mody wraz z gitarą. Powoli schodziła do przedpo- sWadal1 P° 200 **■ Przeciwnie księża odradzali wło- 
kojów, na poddasza -  dziś nie usłyszysz jej prawie fm nom  awanturniczej wyprawy za morze. Nędzy 
nigdzie. Sielanki musiały pójść w niepamięć, bo brak takl?> *y popychała lud do opuszczenia ojczyzny, 
w nich prawdziwego uczucia. W swoim czasie były wcale tu me ma, każdy bowiem z tych włościan 
wiernym obrazem smaku, który pasterzy i pasterki prócz spieniężenia gruntu i chaty, pozbył jeszcze spo- 
pojmował tylko z imienia, dziwacznie strojnych, ni- rą ilośó zboża bydła i cieplejszej odzieży, twierdząc, 
czem naszej sielskości nie przypominających. Dalekie ^  Brazylii kożuchów me potrzeba0, że w tem 
są one od prostoty bukolik Vergilego; są one baro- eIdo[ado ~  pmdstaw.onem im świetnie przez jakichś 
kiem w literaturze, należą do czasów, w których sy- aJentów> naszych drobnych przekupniów -  „wie-
pano mączkę na włosy, ubierano się * la Pompa- oz\ e Jest lato’ tam da^  każdemu P° 8 “ org6w
dour w obrazach a nawet rzeźbach Dokazywano wybornego gruntu, wraz z inwentarzami, sprzętami i aour, w obrażać u a nawet rzezbacu poKazywano ystki fcu tylko taki szczęśliwiec zapragnie, ż«
Djanę i Marsa w stroju modnym. Karp.ński był ? > J  członk6w austrjackiej dynastji i
człowiekiem nerwowym, nieitałego usposobiema. Jego , J . , , . . .  J i . ?
zdolność wierszowania wprowadziła go na dwór króla, że Braf si nalf {  do “ onarclm austrjackiej a me
salony Czartoryskich, do przyjaźni z Naruszewiczem, ^ s, .w<(a 6 . , a e  °, ■if. Pan0J ie 1 S1?z . s r  z‘- ‘
Kniaźninem, Zabłockim. Ale niespokojna jego natura J akle ,P^ J S L 4, “S r a m .
nie pozwalała mu długo pozostać na miejscu, zawsze 0 ^ yc,,° .ctwa" ” ^ ia Wj, ^  . .. ,, „ . Au a. > • i i-» • > cy Goethe i nam wołać co sił to samo potrzeba, a
żyć w zgodzie z innymi. Obrażał się, żalił, gniewał, J  ooczciwy zresztą lecz strasznie cie-i wvieżdżał do to aby 7nów wrócić do Wars7awv starac S1S> ten Poczclwy ^leszią, lecz suabzuie tie

z ■ z • • mny ludek oświecać. Szkół w naszym zakątku —Nie ożenił się nigdy z powodu zawiedzionego uczucia. J .. , . . , , . J^  ■ u i i  ? > w najludniejszych gminach nie ma — do miast więk-Najdodatmejszym rysem jego charakteru było przy- , J J 6 , .  , . . .  . ,
wiazanie do ludu i szczera troskliwość iaka so ota- 8zych daleko’ a wJ zyskiwacze zwabieni ciemnotą zla- S  1 1  1  „ ‘rosKliwośó, ja tą  go ota tują tu jak kruki. Na dowód prawdziwości mego
czał, nadając grunta, pomagając w gospodarstwie, ■ „ • . . „ - „ i „ • ^ Z« 7.awS7P slnźnc ra^n tii« J t w i e r d z e n i a ,  że tu nędzy między ludem me ma, przy

toczyć muszę, że prawie każda rodzina przytrzymana
przez policję lwowską i tu na miejsce odstawiona, 
pomimo, że zmarnowała żniwa, przygotowując się do

wszelkim i sposobami, nie szczędząc nawet ofiar, \ 
dążyć należy". j

Rada oddziału brodzko-kamionecko-złoczow- 
skiego Tow. gospodarskiego wysłała następujące 
pismo do Rady nadzorczej To warz. wzaj. ubez
pieczeń w Krakowie : „Po dokładnem zbadaniu
sprawy wydzierżawienia dóbr podhajeckich bra 
ciom Ldienfeldom przez Tow. Wzaj. Ubezpie
czeń i po odczytaniu wszystkich pism do dnia 
dzisiejszego przez strony interesowane i przez 
dzienniki publikowanych, nabraliśmy przekonania, 
że wydzierżawienie to dla dobre Tow. Wzaj. 
Ubezp. nie było koniecznem, a odbierając utrzy 
manie zasłużonym i ogólnie poważanym praco
wnikom na niwie ojczystej, popełniła dyrekcja 
czyn wysoce niepatrjotyczny, zasługujący na po
wszechną naganę. Poczuwamy się przeto do obo
wiązku, wyrazić prezesowi Rady nadzorczej i 
Dyrekcji Tow. Wzaj. Ubezp. nasze ubolewanie i 
oburzenie. W imieniu Rady Oddziału brodzko- 
kamionecko - złoczowskiego c. k- Towarz. gosp. 
galicyjskiego : Antoni W asilewski prezes, Bogu
sław Horodyński zastępca prezesa".

Schronisko im. ks. Lubomirskich.
Kraków d. 3. października.

Dnia 31. sierpnia 1885 roku złożył ks. A le
ksander Lubomirski sumę 2 milionów franków, 
przeznaczając takową na wzniesienie jako też 
uposarzenie schroniska dla zaniedbanych chłop
ców. Wyszukanie i zakupno odpowiedniego 
gruntu, wygotowanie planów budowy i kosztory

su , trwało aż do wiosny bieżącego roku. O ile 
^Bdnak te przygotowania wstępne trwały długo o 

tyle za to, gdy już raz rozpoczęto budowę gma-

we L w ow ie:
miesięcznie . . . złr. — '50
kwartalnie . . .  „ 1-50

na prow incji:
miesięcznie . . . złr. —-70
kwartalnie . . .  „ 2*—

czyli
„Wędrowiec“ wraz z „Gaz. Narodową̂

we L w o w ie :
miesięcznie . . . .  złr. 2•—
kwartalnie

na p r o w in c ji:
miesięcznie 
kwartalnie

z Ir. 2-70 
8‘—

Administracja Gaz. Nar. uprasza uprzejmie
0 rychłe nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie
nia na czas odpowiedniej ilości egzemplarzy 
„W ędrow ca".

„W ęd ro w iec0, ilustrowany warszawski tygo- 
dnik naukowo-powieściowy, z którego wydawnictwem 
zawarliśmy układ o dostarczanie go naszym prenume- 

,!31 P.o cenie o p o ł o wę  zniżonej, otrzymywać będą 
miejscowi ibonenci we wtorek, zamiejscowi w środę.

lerwszy numer ua j y  kwartał rb., otrzymają przed- 
płaciciele we wtorek 6 paźd iernika, do tego też tyl
ko czasu przyjmujemy zamówienia Wędrowca na
październik.

])!a  dogodności n a s z y c h  m ieiscow vcb
p r e n u m e r a t o r ó w  zaw»rliśmy układ z księgarnią 
p. W. H o s c h e k a  i Spółki pl. Marjacki 1. io . na
mocy którego można tam składać prenumeratę 1 nu- 
mera Gazety odbierać. Przedpłatę więo miejscową 
przyjmują : Administracja Gciz. Na** ul. Czarneckie- 
go 1. 2, Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9_
1 księgarnia W, Hoscheka i Spółki Plac Maija- 
cki 1. 10.

a zawsze służąc radą. Dlatego to, być może, jego 
sielskie pieśni religijne mają tyle prostoty i głębo
kiego uczucia i tak silnie przemawiają do serc ludu,
że dziś jeszcze po upływie tylu lat pamięta je i śpię- . . że ienigżyła przekupniom
wa codziennie wraz z modlitwą poranna. Karpiński ’ ę , ’. r , , v r  *
zmarł w r. 1825. Ale pieśń jego „Kiedy ranne pół darmo wiele zboża ziemniaków i jarzyn z; ogro-
wstają żorze" nie umrze nigdy. ! d6v̂  ~  Jeszcze Jak° tako ^  może Znam te sto-

& J sunki, bo nawet jeden z moich parobków wszystko
U roczyste otw areic rokn szkolnego w spieniężył, i zaledwie zdołałem go powstrzymać od

kraj. szkole gospodarstwa lasowego rozpocznie się we szalonego kroku puszczania się za morze z małym za- 
wtorek 6 października br. o godzinie 8 rano nabo- sobem sił żywotnych, z małą gotówką, a jeszcze słab- 
ieństwem w kościele św. Mikołaja. Po nabożeństwia inteligencją. W chlebnej naszej okolicy, o słabem 
nastąpi uroczyste zagajenie nowego roku szkolnego zaludnieniu, nigdy nie było właściwego głodu, bo 
przez kierownika szkoły prof. Władysława Tynieckie- nawet w przeszłym roku, gdy będąc prezesem rady 
go ; potem będzie miał odczyt wstępny p. Bronisław powiatowej zbaraskiej rozdzielałem zapomogi, nie spo- 
Lipiński „O tworzeniu się w Alpach dzikich potoków", tkałem rzeczywiście ginących z głodu. Lud nasz po- 

Z powodu im ien in  cesarsk ich  odbyły się czciwy, plebanie i dwory trzymają się dawnej naszej
we oraj uroczyste nabożeństwa w kościołach kate- tradyc.ii, nie odmawiają nigdy głodnym pożywienia,
dralnych wszystkich 3 obrządków, w obecności przed- chociaż tego szumnie nie głoszą, dla własnej chwały, 
stawicieli władz wojskowych, rządowych i automi- "Wszystkie te rodziny włościańskie, które em igro w a > 
cznych. Po nabożeństwie w kościele archikatedralnym, mmłj własne swoje fundusze ze sprzedaży _SrJia . 
odbyła się na placu św. Ducha defilada 1 batalionu oka* * zboża, nieprawdą jest tedy, by krewni a' 1
30 p. p.

P ogrzeh  śp. dr. W ład ysław a  K rajew skie
go odbył się onegdaj w Krakowie, przy bardzo li
cznym udziale publiczności. Kondukt żałobny prowa
dził o. Wacław Kapucyn; trumnę nieśli na barkach 
towarzysze broni zmarłego z r. 1863. Na trumnie 
złożono wiele pięknych wieńców, między innemi wie

na drogę do Brazylii po 200 zł. w. a. punkcie 
gotówki właścianin nasz jest czuły i jakkolwiek chle- 
ba biednemu nie pożałuje, z gotówką trzyma się w re
zerwie.

D rugi m agnat polski na Bukow inie. Czer- 
niewiecka Gaz. poi. donosi: P° br. Lanckorońskim, 
który nabył ogromne dobra Czeruawkę, obecnie zda-

niec od Tow. lekarskiego krakowskiego i od wetera- ■ j® s'§ przybędzie B u k o w i n i e  jeszcze jeden przedstawi-
nów z r. 1863. Nad grobem przemówił rzewnemi ' ciel Pol«ki"j n u n k t l i e ^ ^ t  S,7
słowy o. Wacław, towarzysz wygnania na Syberję : Pieky. któr„v już p° P J o kupoo roz
śp. Krajewskiego, a chór pod kierunkiem p. Deca i g # cb dóbr Hllb7°£*[a D wa te dobra ,Podo'
odśpiewał żałobne pieśni. bno dla swego zięcia p. Żółtowskiego. Przy tej spo

L osow anie sędziów  p rzy sięg ły ch . Na ka
dencję sądu przysięgłych, która się rozpocznie dnia 20 
bm. wylosowani zostali jako przysięgli główni: Abra- 
hamowicz Dawid, Zarzycki Tytus, Dubiel Michał, 
Marmarosz Kazimierz, Filipowski Juljusz, Assmann 
Frydryk, dl. Olearski Kazimierz, Kozłowski Włady
sław, dr. Balasits August, hi. Lanckoroński Zbi
gniew, Matkowski Stanisław, dr. Wiesenberg Abra
ham, dr. Jekeles Maurycy, dr. Romanowski Erazm, 
Marszałkiewicz Wiktor, Masłowski Ludwik, dr. Sie- 
tnicki Marjan, dr. Till Ernest, Ciechulski Władysław, 
Janiszewski Michał, Śniadowski Stanisław, Friedmann 
Abraham, dr. Herschmann Edwin, Szutrowski Karol, 
Mikołajewicz Mieezysłi w, Torosiewicz Emil, Knysz 
Stefan, Moser Franciszek, dr. Piłat Tadeusz, dr. Pa- 
węcki Leon, dr. Gruder Ludwik, dr. Reiss Albert, 
Niezabitowski Włodzimierz, Kisielka Karol, Reiss 
Leib, Zbrożek Napoleon. Jako zastępcy przysięgłych: 
Dr. Dobiński Włodzimierz, Rosenbaum Bernard, dr. 
Szpilmann Józef, dr. Sielski Teofil, Klarmann Sala
mon, dr. Fuchs Franciszek, Todtschindler Albin, dr. 
Weigel Józef, Landau Rachmiel.

(d )  W spraw ie d ro ży zn y  odbyło się wczo
raj rano o godzinie 10 w sali ratuszowej zgromadze- 
j , e z- „partji robotniczej". Zebranie zagaił drukarz 

ze Daniluk; a omawiano na niem najróżnorodniej-

sobności dodajemy, że na Bukowinie jest do 13 ma
jątków na sprzedaż.

G erm an izac ja . Nadsyłają nam odcisk pie
częci zastępującej podpis na karcie korespondencyjnej 
tej osnowy: „Szczepanowicer Dampfmfihle! Stanislaus 
Żaba & E. August Graf Breza!" Bez komentarza; 
mówi samo za siebie!

Echa z L iberca. Przed przybyciem cesarza 
zgromadzili się w wielkiej ilości na ulicy Rochlitz 
Czesi, aby w rodzinnej mowie powitać swego mo
narchę. Równocześnie przybyli gimnastycy z Liberca 
i Arnau, uzbrojeni w kije, a widząc, że Czesi są 
w przeważnej liczbie, posłali jeszcze po dwie kapele, 
istniejące w mieście, byle tylko nie dopuścić do nie
nawistnych im okrzyków „Slava“. Czesi unikając 
zatargów chcieli zmienić swe stanowisko, lecz Niemcy 
poszli za nimi i nagle na nich się rzucili. Wywią
zała się bójka. W tej właśnie chwili nadjechał po
wóz wiozący cesarz i. Cesarz stanął w powozie i gro
ził palcem, Czesi podnieśli głośny okrzyk „Slava“ 
i poczęli biedź za powozem. Rozgoryczeni Niemcy 
chwycili się do kamieni i obrzucali niemi Czechów. 
Ci naturalnie poczęli się bronić. Cesarz podniósł się 
ponownie w powozie i upominał ręką. Mimo tego 
Niemcy krzyczeli „Czechische Buyaye! Ceechische 
Hunde / “ Kilku Czechów zostało lżej lub ciężej po-

sprawy, nic z drożyzn% nie mające wspólnego.  ̂kaleczonych, między innymi niejaki Fuchs, nauczyciel

publicznej szkoły. Ten gdy się bronił, został prze 
ajenta politycznego powstrzymany słowami: ...Takpau 
śiniesz w niemieckic-m. mieście tak ostentacyjnie fię 
ubierać?" Fuchs był ubranym w czamarę, a &j»n 
w pruską pikelhaubę! Wogóle policja okazała się 
nieudolną a nawet serjo nie próbowała przeszkodzić 
ekscesom. O wypadku tym donosiliśmy już kilku sło
wami w telegramach. PoliUli wspomina o nim, je
dnakże Narodni Listy oświadczają, że o tem zaj
ściu nic nie wiedzą. Piękne widoki ma zamierzona 
ugoda obu narodowości.

S traszn y  p o ża r. Z Pesztu telegrafują : Gre- 
gersena składy drzewa budulcowego stoją od wczoraj, 
4. bm. od godriny 6 wieczór w płomieniach, na prze
strzeni 250 metrów wzdłuż. Cała straż ogniowa i 
większa część załogi wojskowej wyruszyła dla zloka
lizowania niezmiernege pożaru. Roboty odbywają się 
od kilku godzin z największą usilnością. Szkoda we
dług pobieżnego obliczenia, wyniesie przeszło 500.000 
zł, Przyczyna pożaru dotychczas nieznana, ponieważ 
wskutek dnia niedzielnego nikogo przy składzie drze
wa, prócz portjera nie było,

3000 n ag ro d y  wyznaczyło namiestnictwo cze
skie za sdkrycie sprawców zamachu na most pod Li- 
bercem. Za same wskazówki, któreby doprowadzić 
mogły do jakichkolwiek pewniejszych odkryć wyzna
czono 1000 zł. nagrody.

Z Pragi. Pewna fabryka zapałek w Morawie, 
sprzedawała swe wyroby w pudełkach, noszących na
pis „Narodowe zapałki" i ozdobionych czeską koroną 
i herbami Czech, Morawii i Szląska. Otóż dyrekcja 
skarbu w Pradze zakazała jak najsurowiej sprzeda
wania wa wszystkich dystrybucjach tytoniu, zapałek 
w tanich pudełkach !

W artość konia w yścigow ego. Gdy przed 
czterema miesiącami zapłacono za „Giesshiiblera" su- 

| mę 70.000 złr., sprawiło to niemałą senzację. Do tak 
i wysokich cen przyzwyczajoną jest dotychczas tylko 
• Anglia. Ale w czasie ostatnich wyścigów w Buda

peszcie hr. Apponyi ofiarowywał za ogiera „Gaga" 
sumę 100.000 złr. Sumy tej jednakże właściciele hr. 
Batthany i Keczer nie przyjęli.

P ogrzeb  Boulangera odbył się w sobotę w 
Brukseli. Aż do chwili wyruszenia pochodu pogrze
bowego, komnata żałobna odwiedzaną była przez tłu- 

j my publiczności. Pochód rozpoczął się o godzinie 4. 
Karawan ozdobiony krzyżem, ginął pod stosem kwia
tów i wieńców, pomiędzy któremi wiele było olbrzy
mich rozmiarów, jak np wieniec z czarnych nieśmier
telników od anarchistycznych bulanżystów, od podofi
cerów trzech pułków, w których Boulanger służył, 
od robotników w Wersalu, od Liyuc d>s Patriotes. 
Za trumną szedł siostrzeniec zmarłego Vogelżang, a 
za tym bulanżyśni, wśród których znajdywał się i 
Rochefort, Deroulćde, Laur, Milevoye i inni przy
wódcy. Dalej towarzyszyły orszakowi tysiące i tysią
ce ciskawych, na ulicach zaś zebrały się takie masy 
publiczności, że policja musiała zawezwać pomocy 
konnych żandarmów, aby pochodowi drogę otworzyć. 
Natłok był straszny; kobiety i dzieci mdlały, wiele 
osób zostało uszkodzonych. Na cmentarzu przyszło 
do jeszcze większych nieporządków. Skoro trumnę 
spuszczono do grobu, Deroulćde schwycił francuski 
sztandar, przycisnęł go do piersi, a następnie z okrzy
kiem : „Żegnam cię, mój przyjecielu !“ rzucił go do 
otwartego grobu. Boulanger spoczął obok swej przy
jaciółki Małgorzaty Bonnemain, której grób krwią 
własną zrosił. Nad grobem nie było żadnej mowy. 
Gdy Rochefort cmentarz opuszczał, tłumy Francuzów 
i Belgijczyków urządziły mu owację. „Niech żyje Ro
chefort ! niech żyje naczelnik narodowego stronni
ctwa!" wołano i chciano go odwieźć w tryumfie. Nie 
brakło jednak i szyderczych wykrzykników przeciw 
Rochefortowi. Nieporządki wzmagały się z każdą 
chwilą, policja nawet kilkakrotnie musiała ustąpić 
przed cisDącemi się tłumami. Wiele osób aresztowa
no. Bulanżyści, obecni na pogrzebie, postanowili ogło
sić oświadczenie, że chcą dalej prowadzić dzieło Bou
langera.

Testam ent B onlangera. Dzienniki paryskie 
ogłaszają t. zw. polityczny testament Boulangera, jak
kolwiek pismo to nie zasługuje na nazwę testamentu 
politycznego, ponieważ jenerał nie udziela w nim ża
dnych rad co do sposobu dalszego zachowania się swoim 
przyjaciołom politycznym. Oto brzmienie testamentu: 
„Oto mój testament polityczny. Życzę sobie, aby po 
śmierci mojej został opublikowany. Jutro odbiorę so
bie życie, nie dlatego, abym zwątpił o przyszłości 
stronnictwa, któremu dałem moje nazwisko, lecz dla
tego, że nie mogę znieść nieszczęścia, które spotkało 
mnie przed półtrzecia miesiącami. Przekonany jestem, 
że moi, tak mi oddani, a tak liczni zwolennicy nie 
będą się na mnie gniewać, że usuwam się z tego 
świata i że uwzględnią moją boleść, która czyni mnie 
niezdolnym do żadnej pracy. Tymczasem „uno avul- 
so non defieit altrr", Niechaj tedy przyjaciele moi 
prowadzą dalej walkę przeciwko tym, którzy na urą
gowisko wszelkiej słuszności i sprawiedliwości stali 
się powodem tego, że ja umieram zdała od mojej oj
czyzny. Jutro umrę, dzisiaj oświadczam podniesionym 
głosem, że nigdy nie miałem powodu czynić sobie za
rzutu. Przez całe moje życie pełniłem mój obowiązek, 
nic, tylko obowiązek. Historji nie będzie dla mnie su
rową, lecz surową będzie dla tych, którzy mię wy
gnali z ojczyzny i chcieli za pomocą politycznego wy
roku oczernić lojalnego żołnierza. Muszę zresztą przy
pomnieć o tem, że kilkakrotnie wyraziłem chęó sta
wienia się jako więzień, pod warunkiem, aby mi wy
znaczono sędziów na podstawie piawa powszechnego; 
ale ci, co mieli władzę, odrzucili tę propozycję, po
nieważ wiedzieli, że w takim razie niewątpliwie zo
stałbym uniewinnionym. Porzucając ten świat, jedne
go tylko żałuję: że nie mogł-m umrzeć za moją oj
czyznę, jak żołnierz na pobojowisku. Ojczyzna pozwo
li przynajmniej jednemu ze swych synów, w chwili, 
gdy powraca do nicości, wznieść okrzyk: „Niech żyje 
Francja! Niech żyje republika! Napisane w całości 
moją ręką. Bruksela 70. Ulica Montoyer 29 wrze
śnia 1891 r., w wigilię mojej śmierci. Jenerał Bou- 
lanyer. “

Eks-ferólowa N atalia  przyjechała dziś z Si- 
nai przez Budapeszt do Wiednia. Celem jej podróży 
Paryż.

Jeszcze kongres. W Wiedniu odbędzie się 
d. 10. bm. kongres chemików, poświęcających się 
jedynie badaniu przedmiotów spożywczych. 2 kon
gresem tym połączoną będzie wystawa spożywcza.

Z dziedziny m ody. Krawiec paryski Cró- 
mieus zapytany przez pewnego przyjaciela mody, jakie 
ubrania męskie będą w obecnym sezonie zimowym 
najmodniejsze, dał następującą odpowiedź: Najbardziej 
używanym i eleganckim strojem będzie ta i zwany 
„yeston croisó" tj. rodzaj żakietu zrobionego z jasno 
błękitnej materji, tylko nieco jaśniejszy, tak ażeby 
wyróżniał się barwą od surduta. Płaszcz do tego 
błękitny albo tabaczkowy, również dłuższy, niż do
tychczasowy.

Z Bruka. Za napad uliczny i pobicie Franci
szka Semenowicza, woźnego redakcji K ur jera  Lwow. 
i narzeczonej tegoż Fr. S , aresztowano wczoraj za- 
robnika Michała Obryzę i stróża bez obowiązku Jana 
Zapada.

Z cukierni Kosteckiego skradziono wczoraj wie
czorem zarzutkę wartości 25 zł.

W ulicy Głębokiej znaleziono dziś w nocy be
czkę z piwem z browaru Lilienfelda.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6. Października 1891.
Z m a r l i .  "We Lwowie zmarł j&ajewsKi Kon- 

.anty rodem z Królestwa, oficer z powstania r. 1863  
taziału Langiew icza), kontrolor niestałych docho

dów m.- Lwowa, jeden z założycieli i długoletni s e 
kretarz Towarzystwa ochotniczej straży ogniowej we 
Lwow ie. Od r. 1868 zajmował się on nader energi
cznie organizacją strażacką, czynem i słowem zagrze
w ał młodzież do dzieła. Posiadał też dyplomy hono
rowe wielu towarzystw strażackich w kraju. Pogrzeb 
odbędzie się jutro we wtorek o godzinie 4  po 
południu.

D r. L udw ik  Myszkowski, adw okat kraiowy 
w Ja ro s ła w iu  i w łaściciel dóbr ziem skich, zm arł ta m 
że w 60 r. życia

W  Przemyślu zmarł "Wojciech "Witoszyński, bu
downiczy w 79 r. życia.

Stan p o w ie t r z a .  Wczoraj rano była silna  
m gła, zresztą przez obie doby mieliśmy P°g°dę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w  południe 769 mm
Prognoza na dobę d. 6. października (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku zmienny 
ze wschodu, co do siły  słaby (2); średnia tempera
tura doby podniesie się do -f-1 2  O, niebo będzie 
prawie czyste, a względna wilgotność powietrza zmniej
szy się do 65°/,,, opadu nie będzie, pogoda.

Jatro, dnia 6. października: św . Brunona, 
św . F tekły.

Odpowiedź od A d m in is t r a c j i .  W ny Pan
K  Lipiński i  Sp. w G orlicach .  N a prowincji mie
sięcznie centów 70. —  W  dostarczaniu innych dzieł 
pośredniczyć nie możemy. Należy się udać wprust do 
administracji W ę d r o w c a  w W arszawie.

W ny Ran F. O i' ślinski to Gorlicach i An
toni Walcw.-ki w Kop'Czijńc(i(h, za pośrednictwem  
naszem można prenumerować t y l k o  Wędr wca (za

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w ponie

działek „W ielki M ogoł“ operetka w 3 aktach A u- 
dran’a.

— „ S ł o ń c  e “, komedja w  trzecii aktach Pawła 
Lindaua, wystawiona po raz pierwszy przed kilku 
dniami w B erlin ie^upadła. Komedja ta napoły sa
tyra, napoły zhpek intryg, jest złą sztuką z kilku  
dobremi dowcipami, które ocalić jej nie m ogły. L in 
dan przeprowadza poprostu djalogowaną polemikę 
z poglądami Tołstoja, Ibsena i innych —  polemikę 
niezręczną i chybioną.

2 2  t o a t r - u .  i  m - a . z 3 r 3 s i .
Polsko-rusko-żydowska „mykwa" przy ulicy 

Słonecznej „napełniona wodą w ilości 250.000 
litrów i w jezioro kosztem 25.000 marków za
mieniona44 — zaczyna świecić pnstkami!

„Kąpiele morskie w Ostendzie14, czyli „ta 
senzacyjna pantomina wyuczona przez p. Esch- 
bergera" (dzięki poparciu p. Hoehbergera). prze
jadła się pono najżarliwszym wielbicielom i przy
jaciołom osobistym „głupiego Augusta44, zkąd 
wniosek oczywisty, iż już wkrótce w teatrze 
skarbkowskirr. ujrzymy w bardziej gęstych sze
regach „P. T. publiczność, wysoką szlachtę, 
dzieci i wojskowość niżej i wyżej feldwebla...44 
Astrologowie wiedzą coś o tern... Więc ft/icissi- 
ma riaggio , rycerzu dzh lny acz nieszczęsny, si- 
gnor S ido li!

W sobotę dawano donizzettowską „Łucję44, 
której słodkie, dźwięki sędziwe babki nasze lubo 
usypiały... Wszystkie miejsca zajęte. Przed wio
nięciem zasłony w górę p. Myszuga zgłosił swo
ją  „niedyspozycję11. . Już po chwili jednak oka
zało  s ię  n a jd ow od n iej, iż tenorom  (k ażd ego  ga  

połowę ceny) innych nakładów tego wydawnictwa nie tu u ku) zarów no jak  kobietom  (w sz y s tk im !)  n ig d y  
mamy. O przesyłaniu pieniędzy do "Warszawy poin- j w ierzyć  n ie  m ożna...

lich Marcin i Piątkow ski Kazim ierz; list pochwalny 
Klim owicz Antoni.

IV . Za drzewka owocowe we wazonach medal 
srebrny Piątkowski K „ bronzowy K lim owicz A .

V . Za kolekcje o w o c ó w :  dyplomy honorowe
A . ks. Sapieha, oddz. tow. o.rod. sadowniczego w 
Tłustem  i K lim owicz A n to n i: medale srebrne Ju l.
br. Brunicki i Stan. hr. S tadnick i; medale bronzo- 
w e: W eigel-M ileret Józef, Haduch Stan. z dodatkiem 
1 dukata, dr. A . Tarnawski, Mikicki Roman (m ie
szczanin w Zaleszczykach), Stach Jan rolnik, M isiu- 
rowicz Kajetan u Benedyktynek we Lw ow ie, listy  
pochw alne: K ielanowska A niela, Noel w salsolów ce, 
M yszał Andrz. nauczyciel (z dodatkiem 5 złr.), F «- 
lakow ski E m il w Czerniowcach za winogrona, ks. 
kanonik Andrzejewski ze Skały, P aw łow ski Kaz. 
m ieszczanin w Zaleszczykach, Tomasz hr. D zieduszy- 
cki, Gruszecka Elżbieta, Tustanowski Piotr mieszcz. 
z Zaleszczyk, D om inika hr. Dzieduszycka (za konfi
tury i sorbety), Lachowska Bożenna, Marszałkiewicz 
Ida, Frączkićwicz Jan nauczyciel w Rzuchowie (z do
datkiem 5 złr.), dr. Justyn B łoński we Lwow ie, 
Lach A nt., nauczyciel w  W oli Justowskiej (z dodat
kiem 5 złr.), Lewandowski F eliks, Szewczyk W in
centy w Żarnówce; nagrody pieniężne po 3 złr. sre
brem rolnicy : Kruszelnicki Jan  i D oliński A nt. w
Tłustem , Hładjuk Mikołaj w Hołowczyńcach i Lang  
Fryderyk w Melechowie.

V I. Za w a r z y w a :  dyplomy honorowe szko
ła  ogiod. w Tarnowie i Ju l. br. B ru n ick i; medale 
bronzowe K lim owicz A nt. i Zakład drohowyzki, list 
pochwalny Christof J . (za arbuzy).

Y II . Za b u k i e t y  medale srebrne K lim owicz 
A nt. i R iedl Edm. we Lw »w ie j lis t pochwalny Sm o
leński Marjan.

Y III . Za w s p ó ł p r a c o w n i c t w o :  medale 
srebrne Adam B łażek za uzządzenie całości wystawy, 
Maciaszek Wojciech dyr, szkoły ogrod. w T arnow ie;'

Ij.
K rak ów  d. 5. października Posiedze

nie Rady nadzorczej Towarz. wzaj. ubezpie
czeń rozpoczęło się dziś o godz. 11. przed
południem J a u ili się nań wszyscy członko
wie rady. Jako pierwszą kwo.-tję postawiono: 
ezy posiedzenie ma być jawne czy tajne? 
O gedz. 1. w południe ogłoszono uchwałę: 
że posiedzenie je s t  n a j ś c i ś l e j  t a j n e  i to 
tak dalece, że protokołować nie ma sekretarz- 
urzędnik alf trze, członkowie Rady nadzor
czej, którzy specjalnie dla spisywania proto
kołu z obrad tego posiedzeń!a Rady nadz. 
utworzą komisję protokolarną. Do komisji tej 
wybrano następnie: Guoińskiego Wincentego 
z Krasnego, Bielańskiego Juljana ze Straszę- 
cina i dr. Maurycego Straszewskiego z Kra
kowa.

K r a k  ó v?  d. 5. października. Z dy
rekcji biorą w posiedzeniu udział: Słoneeki, 
Łępkowski, Scipio, Lisowski, Gross i Mar
chwicki. Ponieważ usunięcm urzędników od 
protokołu mylnie można interpretować, po
stawiono wniosek reasumcji poprzedniej uchwa
ły i dodanie owych trzech członków Rady 
nadzorczej tylko do kontroli protok łu. W nio
sku tego nie przyjęto. Na wniosek Marchwi
ckiego atoli uchwalono, że trzymanie w ta-

S t n t t g a r t  d. 5. października. Stan
zdrowia króL nie pozostawia żadnej nadziei 
wyzdrowienia.

L o n d y n  d. 5. października. W edle 
doniesienia Standardu  P o r t a  k a z a ł a  w y 
c o f a ć  z o b i e g u  n o w e  m o n e t y  s r e 
b r n e  b u ł g a r s k i e ,  n a  k t ó r y c h  
z n a j d u j e  s i ę  w i z e r u n e k  k e i ę c i ■.

R z y m  d. 5. października. Demonstracje 
dla zaprotestowania przeciw znanym zajściom 
w Panteonie odbywają się jeszcze ciągle nie 
tylko w Rzymie ale w całych W łoszech. Król, 
bawiący w Monza, zawiadomiony o tern, od
powiedział, że umie uznać ten objaw przy
wiązania.

M adryt d. 5. października. Dziennik  
P a ;v zapewnia, że Hiszpania tajnym tra la 
tem przystąpiła do trójprzymierza, i zobo
wiązała s i ę , w razie potrzeby w 2 0 0 .0 0 0  
wojska uderzyć na Francję. Organa urzędo
we zow.ią tę wiadomość czczym wymysłem.

K onstantyn  opol d. 5. październik*. 
Sułtan polecił znacznie i> mnożyć flotę.

L o n d y n  dnia 5 października. Wedle 
Slandarda , wojska tureckie pobiły powstańców 
w kilku potyczkach i na nowo zajęły Sanę 
(stolicę Jemenu). Kilka najliczniejszych p le
mion poddało się władzom tureckim.

W iedeń  dnia 5. październ. godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 283-87. Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 79 20. Akcje wę-

mamy
formuje każdy urząd pocztowy.

"Wna Panna Dtmelówna w Ciszkach. „P ie
niądz “ w ysyłam y t y l k o  dla kwartalnych abonentów, 
i  to oba tomy razem w odbitce książkowej —  co na
stąpi, gdy ukończymy powieść w Gazecie. Początek 
„Czarnego B o g a “ rozeszlemy za kilka dni.

W nj Pan Zułucki w Kobyli. Próbnych nrów 
Wędrowca nie w ysyłam y. D la  prenumeratorów w y- 
szlemy pojutrze.

W ny Pan Mfaurowice w Tarnopolu. Oba to
my razem poszlemy po wyjściu w książkowej odbitce. 
W szystkie poprzednie numery wyczerpane.

Pierwsza w ogień wieczoru poszła p. Ro
manowska. Łatwo pojąć wzruszenie młodej lwo- 
wianki, śpiewającej dotąd na scenach włoskich, 
a dziś dotykającej tych desek, które uświęcił 
przed laty niewygasłej nigdy pamięci stryj jej, 
bard-żołnierz, Mieczysław, twórca „Popiela i P ia
sta" najcelniejszego polskiego dramatu ! Początko
wo studjowała p. Romanowska n Wysockiego 
(Kolumba Myszugi), później wziął ją  w opiekę 
stary Lamperti, w którego sakwach sporo utonęło 
naszego grosza. Wpływ szkoły też potężnego me
diolańskiego tnaedra znać widocznie w całym 
popisie artystki, w wielkiej arji aktu pierwszego, 
w sekstecie, niemniej w zuchwałych cadenzach 
„obłąkanej" Łucji. Obdarzano ją  bravami.

Daj nam wdzięe :na Erato więcej takich 
„niedysponowanych" Edgarów, jakim był onegdaj 
Myszuga ! W tej partji słyszeliśmy go razy kilka 
czy kilkanaście w stolicy, nigdy przecież nie wy- 

T . . . . .  . ■ dał nam się tak szczerym, zapalnym, draraaty-
Inaczej, zu p n ie  inaczej, stary niepoprawny cznym a prz jtem  mistrzem śpiewu w każdym

zrzęda, obcy często między swoimi, wyobrażałem sobie naj drobniejszym calu. W odsłonie ostatniej roz-
dzień n.e dozwolił i %  wioął nadto grę, której by mu pozazdrościć mo-

był pamiątkowy... Pą J e  z bielą, karmazynowe j

Z  ću n .la ,.

D. 4ty października,.

z błękitem  m iały ze szczytów uczelni oraz z przybyt
ków nauce i sztuce poświęconych, powiewać chorą
gw ie... W szak to wczora, wezora minęło lat sto i 
pięćdziesiąt od chw ili, w której w zacisznej wiosce 
podkarpackiej w Hołoskow ie ujrzał św iatło dzienne 
„poeta serca", jeden z najwdzięczniejszych i najgło
śniejszych !

N ie doczekałeś się chw ały w kraju w łasnym

Słuszna więc, iż oklaski zbierał tak gorące jakby 
ciął „blaszanego żołnierza44 (kędyżeś o Nitonchel), 
a nawet gorętsze 1...

P. Borkowski zyskuje ccraz więcej śmiało
ści, oswaja się z stń.śznemi kulisami, wskutek 
czego niepospolicie sz'achetny baryton jego sil
niej też rozbrzmiewa zaglądając do wsz_, stkich 
kątów sali.

Pp- Dina i Laskowski biedę swoja znoszą 
proroku, me rzuciła ani liścia na samotn? mogiłę bohatersko
i i.~— i  i  i i h . n i  U .*« » „ / • / / <  rm f/HU* /< n t t i ł  I J  J  •

Popołudniowy „Jonatanu wczorajszy, dziękitwoją, na twój „dom ubogi" ingrata parria, nad 
której dolą bolałeś duszą » łą —vr .,Sarmaty żalach 

A  jak wzniośle, jak pięknie, jak zacnie uczcić 
cię było m ożna! Gdybyś był Niemcem choćby Te- , - D w ie  ^  popula d jat
piórem Homerem w dzień twój pamiątkowy palono- ; 1(j(J D’Ennery’ego, słusznie zos w zne  
by ognie kadzidelne we wszystkich trybularzach, gro- 1 }
bowiec twój utonąłby w oceanie kwiatów

małżonkom Skalskim, oraz przy raźnej pomocy 
reszty sztabu operetkowego, zrobił swoje,

obraz

jemnicy nie krępuje członków Rady.
-----------     Syndyk dr. Lisowski występuje jako j , , , i 0__ . ,  . .  „
listy  pochwalne: Gold, starszy ogrodnik w K ra siczy -i spra ozdawca dyrekcji. Męciński Józef stwier- ® yS°«?g° f w ’ ^ c j e  Banku

p t f .“ n“ Ur S t :  &  t o ś S
go), Koziarski Ant. pomocnik J . K ii rowicza (z d o - . ^ l a ł  decydujący w sprawie kupna PodhajeC  | A kcje k o le i P ó łn o cn e  285-25. ^ B o l e i  P o łn -  

tudzież pomocnicy starsi A nt. K ii-  a informacyjny w sprawie d z ie r ż a w y . G n i e - . dn iow ej (L o m b a rd y ) 10o -50 .datkiem 10 zł.) tudzież pomocnicy starsi Ant. Kii- a informacyjny w sprawie dzierżawy, hfjie- . lp j4U” BJ. (^omDaray) lUo-5U. kolei A l-
mowicza, Wolińskiego, Hillicha, i botan. ogrodu. - i wosz występuje ostro z krytyką całego iute- wlazkie| tureckie) — . Akcje kolei Pąń-

W dziale p s  ze z e l n i  e z y m otrzymał dyplom resu j oskarża dyrekcję, twierdząc słusznie, 9 5 7 ^ 0  A u  Lw^wsko-Czernio-
wrtrw»ł. nra.™ na. ■ , , Y Jv’. . . . .  • . . m.’ wieckiej 4 /.hu. Akcje kolei wegiersko-północno-

wscbodnifej 196'— . Losy kom onaLe wiedeńskie
honorowy dr. Teofil C iesielski za wytrwałą pracę na ^  gama 8lrvjja finauS0wa nie powinna była 
polu wydawnictw  bartmczych i ogrodniczych, za dzie- \ , . .. , , „ , . ,
ło  O miodosy^aictwie, tudzież za doskonałe napoje: -  \ dyrekcji wystarczyć, _ zas na drugiem mele- 
medale srebrne Janelli Ant. i tszuber J . (za ul), z a ! galnie zwołauem posiedzeniu Rady nie wol- 
napoje miodowe lub owocowe ks. Andrzejowski w j no było reasumować u c h w a ł ę  Rady Z 29. 
Skale zatwierdzenie medalu złotego; medale zaś brą- naja, która była legalną.
zowe I eigel Milleret, Senik Teodor, Noel T ad eu sz ,! HeuZel stawia wniosek w ybrania komisji 
W-ęplicz Marjan, Hawranek Emanuel, a listy p o ch w a l-1 « , ,  . . x > ,j  • .
ne: Pieczonka W inc., Ł u r o w ić z  Kajetan, Laehocka ż 7  d la  ! eJ s Pr» w J- . B a d e m  l omalw ,\  .rZ6®Z 
B oż,, M arszałkiewicz Ida; za konserwy Abroziewicz wyczerpnją,’o, godzi się na wybór komisji ale 
Antonina, za pr/yrządy pasieczne L ang Fryderyk, i Żąda przedtem przeprowadzenia szczegółowej 
K owalski Józef, prof. Rudnicki Ludwik i Zawiślak ' dyskusji. Interes, zdaniem jego i finansowo 
Karo1- [ nie najkorzystniejszy, wydzierżawienia zaś po-
n r ,P d s L  L  J yStawy mnÓnWOj pr"yfby Wv chwalić nikt nie nu że Rozwiązanie kontra- przedstawua się ona wczoraj bardzo interesującą lja k
na Galicję obfitą. ktu bez wielkich strat jest najlepszem.

15050. Ak.je Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
156 50. Galie, oblig. iud tm n. 104-50. Akcje kolei 
północ no-zachód, (lit. B. ElbethaD 213-—. Losy 
regulacji Cisy — Akcj e Banku dla krajów 
koronnych 199-50. Akcje Bankvereinu 1 09—. 
Rosyjski rubel papierowy 123-25.

4V10%  renta wspólna 91-22. 5%  centa 
austr. papierowa 102-20. 4% renta austr. złota 
— • Benta 4% węg. złota 104-— . 5%  renta 
węg. papierowa 100-60. Napolecndory 9-27. 
Marki niem. 57-47.

—  W iedeń d. 5. października. (Telegram G a z .  _ Dziś wybraną  ̂ zos ,uie komisja, która , 
N a r .) .  Targ na bydło. Przypędzono 9 .9 3 4  sztuk, a jutro przedstS”.I wnioski. !
z tego 1 .018 galicyjskich wołów. Płacono za 100  j Wiettftń d. 5. października. W  da- {

wnym budynku uniwersyteckim odbyło się okilo po 60 do 65 zł.

W Maiosvasarhety nastąpiło wczoraj poje
dnanie Apponiego, przewódcy opozycji umiarko- 
wan j z Ugronem, przewódcą skrajnej lewicy se j
mowej. W ńczór odbył się korowód z pochodniami 
na cześć Aoponiego.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 5. października. (Z Izby handlowej).

I. Akcje so Htnke
pi -c% iądaj,

c. Karola Lndw" 260 ri. m. k. 204 — 20'. — 
iwów-Oiena-Jasaka po 200 ri. w . 235-— 238'— 

' 200 200 d  w. ł  . 303 3 0 6 --
21G

i godzinie 10 przed południem otwarcie dzie- j Koiej
wiątego zjazdu adwokatów austrjackich. Re- 1 %-■ ku Mpoteoinego p»
prezeutowaue są wszystkie prowincje, w szcze- 4 B;,nkn kTedyt- «Mio. gaL po rf. w. a. . .

gólności Izby adwokackie: Wiednia, P r a g i,! ., n. Listy aasta-ni » 100 ■*.
f ,  n  i  • m i  i Bankn hipotecanego griic. 5»/» los w 40 la t 100 4 i
Berna, Gracu. Lwowa i Tryestu. Przewc- j „ „ 5°/„ wyi. iov„ pr. lo s -
duiczącym wybrany z-sta ł Mueudel z W ie - 1 „  ^  4Va°/o i f  ^ 6 0  lat 98-40
j  . i  i j  Banku krajowego 4l/*% lo* w 51 la-taeh „ . 98-40

poc*ein rozpoczęty się obrady moryto- i Towar». ki?d. g&i. siamsk. 5#/0 ..................—
ryczne w dwóch sekcjach. j » .  » . 4*/* i0g W 41 v li 95 —

W iedeń d. 5. października. W kołach j " - ” 4!/,°% i»s. w Ł1. 9930
„ ,  46/e los. w 56 lat. 94 —W Melk (dolnej Austrji) odbyło się wczoraj rządowych z a p e -n ia ją , że pu podróży cesarza 

4. b. m. poświęcenie nowego pomnika, ofiarowa- do Czech, h r. Taaffe jeszcze bardziej niż 1 HI. Listy dłużne na 100 11.

i wawrzy
nów, cała Germania sław iłaby cię dzieł twoich czer- 
stwem słowem , stanąłbyś po wieku przed narodem 
jak żyw y! A le... „inne niańki ci śpiew ały", innejś 
ty poezji snuł prędzę, przeto udziałem twoim sen, 
nieprzespany sen, nagrodą zapomnienie!

Tak zapomnienie. Zapomnieli oię w szyscy ! K o
chałeś Justynę... czyż pam iętały o tem w dniu 4tym  
października r. 1891 polskie kobiety? K ochałeś ro
dzinny łan  i lud... przyszedłżeś ludowi temu na pa
m ięć ? K ochałeś nauczycielski stan ty jego kapłan 
w zorowy,... odpłaconoż ci to wczoraj ? K ochałeś sztu
kę, sam mistrz na swoje czasy b ieg ły ,... odebrałżeś 
od literackiej, artystycznej braci należny hołd ?!

S ta ł się grzech!... A  co bardziej żalu godne, iż 
prócz wydatku m yśli i  serca, na solenizację wczo
rajszą nie potrzeba było nic w ięcej! Może jednak i to 
za dużo w  tych dziwnie rachunkowych czasach?

Abdykuję z pompatycznych projektów i ograni
czam Bię na m ałem , na najmniejszem...

"Wyobrażam sobie salę ratuszową lub balową 
naszego Koła. Twoje popiersie jest słońcem, które

. ło w io n y , nego przez ca ra , na grób  poległych żołnierzy przedtem  uważa przeprov.adzeuie ugody cze- i  Zakł- Łrćd- włość, w (d. «•/,) 3% 6 0 -
i  przez sfery .wyzsze („U dyzekc, w»k,z o » t z) a to -Ui„D.ieckiej  za s z o je  p s t a a a i c t , ^  j « .

■ ”  • JJ - • • ■ 3 - - J - i W iedeń d. 5 października. Montags - i  w likmdMgi «°„ w»-
gorąco nader przyjęty.

Nie możemy bez komplimentu puścić pp, 
ostyfiskiej , Kwiecińskiej, Pankiewiczówny i 

Sznażanki, pp Kwiecińskiego ; Woleńskiego, nie
mniej Hierowskiego i Trapszy z Szobertem.

Zapowiedziany wieczorek muzyczny w Kole 
został odwołany ; odwlekło się tylko, lecz nie u- 
ciecze.

Niewiadomego wieku Raulek (od czasu jak 
bawi wśród nas, ubyło mu podobno lat parę) 
g rał znów maluczkim i im „towarzyszącym oso
bom"...

Szanowni państwo Koczalscy, sprawcież wa
szemu kochanemu, pierworodnemu dłuższe spo
denki i poszlijcie go raz przecie do szkoły t

Q

Bziai ekonomiczny.

lóf 10
1:8 70 

O " 10  
9910

97 70 
95 70 

100 —  

94 70

6 2 -
54 -

ks. Kantakuzen dziękował w imieniu całego woj- j 
ska rosyjskiego reprezentantom  austro-węgierskiej i rem e  pisząc o podróży cesarskiej, podnosi,

I ' lat . 50 ■ — -
IV. Obligi sa 10{t

armii za współudział w tej uroczystości. Jenerał j a k j Iesz la  dzienników w iedeńskich, tak że  ' indemnizacnne g»lio.’5% nu k. . . . .  .104—*V> n 1 AM XI A A m i a J  n i A ł  J  A A Mrm 1 A n 11 A ł-MA TT, A 1 _ . . m >  . I J _ . * A .major Beck odpowiedział, że armia austro-wę 
gierska żywi głęboKie uczucie koleżeństwa dla 
sprzymierzonych z r. 1805.

Król saski przybył wczoraj do "Wiednia.

Z Petersburga donoszą dzienniki berlińskie: 
Przeciw Rotszyldom paryskim zapanowało tu o- 
gromne oburzenie. Przed kilku laty zm arł w 
Dorpacie kupiec rosyjski. Szamajew, który zna
czny swój majątek przeznaczył na rzecz sierót 
w tymże mieście. Rotszyld, u którego p ie r;ądze 
były złożone, płacił regularnie procenta — gdy 
jednak zniesiono radę obywatelską dorpaeką i za
rząd funduszów objęła rada miejska, Rotszyld 
oświadczył, iż w myśl testamentu pieniędzy nie 
wyda> jak długo nie wykażą mu, iż się to stało

ogniskuje w szystk ie spojrzenia. Rozbrzmiewa prze- -  T ow arzystw o dostaw dla arm ii odbyło   ̂ pTm Tm o, i ż T ^ r n S r  p rzed ło ży ł mu
potężne „K iedy ranne wstają zorze"... W jędrnym od- w czoraj o g o d z . 3. p opołu dn iu  w sa li ra tu szow ej ; dow ody le g a ln o śc i i p o s ła ł pod p isan  k w it —  
czycie opiany jest potem twój żywot, przywiedzione ; w a ln e  zgro m a d zen ie  przy liczn y m  w sp ó łu d z ia le  E o tszy i d p ien ięd zy  n ie  w v d a ł W ob ec  te e o  sn ra- 
są twoje zasługi... W ygłaszają dalej z kolei urocze i czło  kow i d e leg a tó w  filii T ow arzystw a . P o sie - r oDarła s ię  o P etershiiro-

Odzywa się rzewne „ J u ż ; dzenie zagaił prezes T ow . p. Niemczynowski;i i Bsielanki i liryki twoje 
księżyc zaszedł", a tuż, tuż „F ilis

aprav\ę ugodową, z tą tylko różnicą, że po
rusza oraz stanowisko hr. Taaffego w kilku OMUŁU ,
uwagach, które ze względu na stosunki tego Pożyczka krajowa t roku 1873 e°/„ w. a.

. 5  ’ , • ■ „ * wku 1883 4t/ , !’/„ •pisma z rządem, m ają pewne znaczen ie .1 " 10

G^lieś funduezu propinacjrjnsgo V L  
Buków, funduszu propina.jjnsgo 5?/0 . 
Kom. nku krajowego 5°/„ w. a. I. «m

9! 60
L. 47o  
92 30

101 30 102--

*°/o

101 —  

104-50 
9810  
91-50

21-50

>
V. Lwy

Loiy miasta Krakowa . . . .
Losy miasta Stanisławowa................................ 27.—

VL Mcnely.
Dukat cesarski . . . . . . . . . . . .  5-52
Napeleondor .  ..............................................9 21
Pónmpeijał ro sy jsk i................................................ 9 45
Eulel rosyjski srebrny ...............................  • 1'26
Kubel -osyjski papierowy  ............................ l-22*/4
100 starek niem ieokieh..........................  5 7 15

101-70

98 80 
92-20

23-50
30.—

5-62 
: 31

1 36 
1-247, 
57-75

krotofilna, którą oznajm iając, że n a  rok 18 9 2  rozp isaną  zosta ła
do dziś roskosznie śpiewa w czterogłosowym ukła-j nowa oferta na obuwie, jednakże nie tak wielka, - . . , .
' ' ja k ob y  n a szem u  krajow i przyp aść m ia ła  i znow u ! ,no-polu C am bon, Ja ^ąc na sw oją  posadę, o d w id z iłdzie W arszawa...

Teraz deklamują ustęp z tragedji „Ju d yty“ i 
komedji „Czynsz". A  oto słyszym y kolendę nad ko- 
lendami „Bóg się rodzi" i w  końcu starym, lackim  
zwyczajem płynie z piersi wezbranej „W szystkie na
sze dzienne spraw y44. To twoje wszystko, twoje Fran- 
oiszku K arpiński... wieszczu zapomniany!

S ta ł się grzech... przyznaj, kto dobrej w o li!
I  nie śmiem już zapytać, czy naprawić go ten 

lub ów się nie pokwapi ?...
N iech tylko każdy spełni swój obowiązek, jak 

to uczynił, również „poeta serca", który podniośle 
zaintonow ał:

...Na ojczystym zod; aku 
L edw ie „ranne b łysły  zorze",
Tyś był pierwszy, o, śpiewaku,
Coś je w ita ł w imię boże !

I  pieśń twoja, patrz, juk leci 
Z ust na usta świętem tchnieniem.
Jej nie zgasi mrok stuleci,
Bo się sta ła  ludu pieniem.

W  doli naszej ciężkiej, łzawej,
Gdy już dla nas zgasły zorze,
T yś narodu „dzienne sprawy"
Przed oblicze składał boże...

T yś proroctwo rzucił wieszcze,
K iedy inni w św it zwątpili,
Źe się ze snu zbudzim jeszcze,
„Byśm y Cię, Boże, chwalili"!

B łogosław ion bądź za pieśni,
Co nucimy w serc pokorze;
Módl się za nas, by rówieśni 
Oglądali „ranne zorze"!..

B óg ci płać za tę szlachetną daninę, B óg ci 
<łaó B e łz o ! tc.

tylko na próbę. Podniósł również, że zadaniem 
dyrekcji będzie zatrzymać te roboty na zawsze i 
postarać się o to, by dawano je Galicji w wię
kszej obfitości. Następnie zdał sekretarz towa
rzystwa p. Wysocki sprawozdanie z działalności 
dyrekcji a p. Franciszek Dyducki, referent komi
sji szkontrojąet j, postaw ł wniosek udzielenia dy
rekcji absolutorjum. co też walne zgromadzenie 
uchwaliło. Po dłuższej dyskusji nad wnioskami 
dyrekcji przyjęto: ażeby 1) Towarzystwo starało 
się o dostawę co najmniej 10,000 par obuwia, 
2) by cen niższych jak tamtegoroczne nie przyj
mowano, 3) ażeby dyrekcja dostawy te zatrzyma
ła we własnym zarządzie i pod własną odpowie
dzialnością, 4) by dostawiano roboty nie po ro
ku, lecz w miarę ich wykończenia, 5) ażeby dy
rekcja składała kaucje cylko za członków Towa
rzystwa

P rem iow anie na- w ystaw ie pszczelniczo-
ogrodniczej. "Wczoraj zebrała się liczna publiczność 
na w ystaw ie przy dźwiękach kapeli wojskowej. O go
dzinie 4 . popołudniu nastąpiło rozdanie nagród w 
rondlu ogrodu botanicznego. Prof. Tyniecki zagaił 
uroczystość przemową, w której podniósł postępy pro
dukcji owocowej i pszczelniczej w ostatnich latach 
10. Następnie odczyta! SDis premiantów, podzielo
nych na 8 grup w dziale ogrodniczym

I. Za rośliny szklarniane otrzymał dyplom ho
n o r n y  K lim owicz Jan ; medale srebrne: Freege 
Karol, Piątkow ski Kazimierz i  W oliósk i-K aczyńsk i; 
medale bronzowe: H illich Marcin, Klim owicz Antoni, 
Tengler J ; listy  pochwalne: pani Bratkowska Mi
chalina i Gostyńska Pelagia, w szyscy we Lwowie.

II . Za hodowlę d-zew szpilkowych dyplom ho
norowy K lim owicz Jan , medal bronzowy Piątkow ski 
Kazimierz.

m .  Za drzewa owocowe dyplom honorowy K ie
lanowska A niela w K ozłow ie: medale bronzowe R il-

Nowy am basador francuski w Konstanty- 
u Cambon, jadąc na s " 

hr. Kalnokiego we Wiedniu

Tolit. Corr. donosi, że gabinet wiedeński 
w zasadzie zgodził się na to, aby rokowania 
między Austrją a Serbią w sprawie traktatu 
handlowego prowadzono oddzielnie od rokowań 
między Niemcami a Serbią w tym samym przed
miocie

Z Paryża donoszą: Ogłoszony przez woj
skowych sędziów protokół o ostatnich manewrach 
konstatuje dzielność piechoty (z wyjątkiem kor 
pusu VII. komenderowanego przez jenerała Ne- 
grier), wskazuje na konieczność poprawienia ar- 
tylerji i zarznea kawalerji, że nie spełniała swego 
zadania należycie, zwłaszcza w patrolowaniu i 
zasięgeniu języka. Wobec pochlebnych głosów 
nawet prasy niemieckiej uderza ta krytyka jene
rałów francuskich swą ostrością wobec własnej 
armii.

Na wczorajsze odsłonięcie pomnika Gari- 
baldego w N iz/y wysłano z Tulonu do Nizzy 
4 pancerniki i 4 krążowce celem uczestniczenia 
w uroczystości. W mowach patrjotycznych roz
prawiano o zbratania i wspólności obydwn na
rodów, Francuzów i Włochów. Między innymi 
przemawiali jenerał Campin i m inister finansów 
Rouvier. Publiczność wydawała okrzyki. „Niech 
żyje rzeczpospolita, niech żyje Francja, niech 
żyją Włochy !“

Organ niezawisłych radykałów serbskich 
Dnewni L ist ostrzega wobec odbywającego się 
synodu kościelnego przed wpływami rosyjskiemi.

Montagsrevue zapytuje przedenszystkiem, czy 
po podróży cesarskiej prav:dopodobnem jest, 
aby ztPąfeany naród czeski uwzględnił upomnie
nia cesarza i skłonuiejszym był do zgody, 
i sądzi, że pomimo postępowania pism mło- 
doczeskich i skrajnych deputowanych, może 
na to pytanie odpowiedzieć twierdząco.

Co do hr. Taaff go, to Niemcy czescy i 
rozsądni Czesj wielce ubolewali, że hr. Taaffe 
nie był w stanie towarzyszyć cesarzowi, gdyż 
obecność jego byłaby może słowa cesarskie do 
następstw w praktyce doprowadziła.

Doniosłym wydaje się ustęp artykułu,
Z którego niejako program CO do przyszłej j z Mogilnlcy. E . K ulikow ska z K ijowa. A . br. Bruni- 
kampanii r s j c h s r a te w e j  s ię  o d z y w a :  hr. Taaf 1 cki z Lubienia. J . Horodyski z Kociubiniec. M. Chy- 
fe pozostanie sternikiem polityki austrjackiej, fiński z Krakowa. A. M osiewicz z Białocerkwi. E .

p r z y j e c h a l i  »
dnia 5 października.

H ote l Z o rzo .  L . br. Briickmann z Monasterca, 
G. Szaw łow ski z Przew łoki. Z. D unin Rzuchowska

jego program będzie kierował przyszłością, 
a na czele tego programu stoi materj«i_iy i 
kulturowy rozwój państwa; fewatycy klery- 
kalni nie mają s:ę od niego nic spodziewać, 
taksamo jak i cbrześciańscy socjaliści, któ
rzy przeciw nowoczesnemu życiu ekonomi
cznemu w jnę prowadzą.

S » r a g a  duia 5. października. Goście 
czarnogórscy nie przybędą już na wystawę 
czeską, ponieważ okazana podczas pobytu ce
sarza lojalność odjęła demonstrantom pansla- 
wistycznrm odwagę. Przeznaczone na podej
mowanie Czarnogórców pieniądze będą obró
cone na jaką fundację czarnogórską.

Rerlin duia 5. października. Urzędo 
wy Staatsanzeiger  oświadcza na mocy upo
ważnienia, że pogłoski o możliwości widzenia 
się cesarza W ilhelma z carem żadnej zgoła 
nie mają podstawy. Powszechne budzi tu 
zdumienie wiadomość, że gubernator niem iec
kiej Afryki wschodniej br. Soden ma być od
wołanym, a na jego miejsce kapitan okręto
wy Rudiger mianowanjm.

Moltke miał pozostawić bardzo gorące 
poezje, które ogłoszone zostaną.

Reriin dnia 5. października. Wedłng 
K reuzztg . zamówiła Rosja w francuzkiej fa
bryce broni w Chatellefault pół miliona ka
rabinów. Jak słychać, ukończyła Rosja w gu
berniach litew skich  budowę 6 00  wiorst go
ścińców; które wraz z mostami tak są nrzą- 
dzone, że każdej chwili można ułożyć na nich 
szyny kolejowe.

Cordes z D rezna. F . D etjens z Wiednia. D r. M. R o- 
senstock z Skałatu . D r. H . W ielowięjski z Ole
jowej.

K L R D E S Ł i J L M E L ,

1 0 0 - 0 0 0  a lr .  i  5 0  0 0 0  a l r .  można 
wygrać _na h,s l o t e r j i  p r a g A k it J .  Cią
gnienie już w przyszhn tygodniu.

539 Kancelarja adwokatów

Diów Hurrta I 'Mm  StfHfsiucb
została przeniesioną z d. 3. października b. r. 

do ich własnego domu
przy n iicy  SykstaskJej 1. 38.

Dr. E m i l  W e c h s l e r
lekarz chorób wewnętrznych 

specjalista w chorobach żo łąd ka  i j e l i t
po przebytych dłuższych studjaeh na k l i n i c e  profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—5

w e L w ow ie  p lac  B ernardyński 1. 15.

540 A D W O K A T
Dr. T E O B A L D  S E M I L S K I

przen iós ł kancelarję
do gmachu teatralnego II. piętro 1. 39 

wchód od placu Gołuchowskich I. brama.



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku 6 . Października 1891 . Nr. 239 .
120

PIEN IĄDZ
FOWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

jednej chwili zrozumiała, a raczej przeczuła, 
co sięjtam stad musiało i struchlała grozą cała 
przejęta. Z początku chciała uciekać, potem już 
nie mogła, zdjęta litością i współczuciem, porwa
na nieprzepartą poirzebą zobaczenia wszystkiego 
nu własne oczy. Weszła, znajdując wszystkie 
drzwi szeroko otwarte, aż do salonu.

Na progu dwie służące, zapewne kucharka 
i młodsza, wystraszone, zaglądały w głąb pokoju 
i szeptały, same nie wiedząc co mówią:

— Ach! mój Boże! nasz biedny pan. Ol 
mój Boże!
j§f t  Przez ciężkie jedwabne firanki wpadało do 
pokoju słabe :>wiatło szarego dnia zimowegr. Cie
pło tu było, na kominku dopalały się grube po
lana drzewa, oświetlając ściany czerwonym od

blaskiem. Na stole stał iście królewski, jak na 
tę porę roku, bukiet, duża wiązanka róż, które 
wczoraj jeszcze ajent przyniósł żonie. Kwiaty w 
ciepłem powietrzu rozwinęły się wspaniale, napeł
niając delikatnym swym zapachem cały salon. 
Była to niejako woń całego tego wyrafinowanego 
zbytku urządzenia domu, zapach powodzenia, bo- 
gzctwa, szczęśliwej miłości, które kwintęły tu 
przez lat kilka.

W czerwonych blaskach dogorywającego 
ognia, przechylony na poręcz kanapy, leżał Ma- 
zaud z roztrzaskaną głową, z ręką kurczowo ści
skającą głownię rewolweru. Przed nim, widocznie 
na odgłos wystrzału nadbiegła, stała młoda jego 
żona i z jej to piersi wydobywały się te jęki, te 
krzyki boleści straszne i dzikie, które aż na scho
dach słychać było. W chwili wystrzału trzyma
ła na ręku czteroletuiego synka, którego drobne 
rączęta w przerażeniu gwałtownie zacisnęły się 
do koła jej szyi, sześcioletnia zaś córeczka, cze
piając się sukni matki, całą siłą przyciskała się 
do niej; dzieci, słysząc krzyczącą matkę, krzy
czały rozpaczliwie.

Pani Karolina chciała przedewszystkiem wy
prowadzić ich z pokoju:

— Pani, droga pani, błagam cię, wyjdź stąd...
Ona sama drżała i była bliską zemdlenia. 

Z roztrzaskanej głowy Mazauda sączyła się krew 
i spadała kroplami na aks mitną kauapę, skąd

dalej spływała na dywan. Na ziemi była już 
wielka czerwona plama, która rozszerzała się co
raz bardziej. I zdawało jej się, że ta krew dosię
ga aż do niej, że obryzgnje jej nogi i ręce.

— Błagam panią, odejdź ztąd, chodź ze mną.
Lecz nieszczęśliwa kobieta z chłopcem na

ręku i tulącą się do niej dziewczynką, nie sły
szała, nie ruszała się, jakby wrosła w to miejsce, 
zkąd żadna siła oderwać jej nie mogła. Wszyst
ko troje jaśni blondyni, o cerze świeżej, mle
cznej białości, matka z twarzą równie delikatną 
i niewinną, jak dzieci... I w osłupieniu, w nagłej 
utracie całego szczęścia, które miało trwać za
wsze, z piersi ich wydobywały się te straszne 
krzyki, ten ryk, w którym przebiła «ię cała bez- 
mierność cierpienia.

Pani Karolina upadła na kolana i, łkając, 
błagała jeszcze.

— O! pani, zmiłuj się, wysłuchaj mnie... 
Przez litość oderwij się od tego widoku, chodź 
pani ze mną do drugiego pokoju, pozwól oszczę
dzić sobie trochę bólu w nieszczęściu, jakie ci 
ludzie zadali...

Lecz straszna, rozpaczy pełna grupa, matka 
z aługiemi rozpuszczonemi włosami, stojąc tu 
z dwojgiem, jakby spojonych z nią dzieci, nie 
ruszała się z miejsca. I te ryki straszne, ryki 
rozpaczy, przypominające ryk zwierząt leśnych, 
którym zabito ojca, nie milkły ani na chwilę.

Pani Karolina, nie widząc żadnej rady, pod
niosła się z kolan. W sąsiednich pokojach sły
chać było odgłos kroków, jakieś głosy, widocznie 
prowadzono doktora dla skonstatowania śmierci. 
Nie mogła już pozostać tu dłużej i wyszła, śc i
gana okropnym i nieustającym jękiem, który na
wet na nlicy na chodniku, nawet przez turkot po
wozów słyszała jeszcze.

Zmrok zapadał, powietrze oziębiło się mo
cno, lecz pani Karolina szła powoli, obawiając 
8'§» by ją nie posądzono o morderstwo. Wszyst
ko zbudziło się w jej pam ięci; całe to potworne 
roztrwonienie dwóchset milionów, które spowodo
wało tyle ruin i zmiażdżyło tyle ofiar. Cóż to za 
tajemnicza siła, wzniósłszy tak szybko tę wieżę 
złota, zdmuchnęła ją tak nagle !?... Też same rę
ce, które ją budowały, zawzięły się, jakby owła
dnięte szałem, by ani jednej cegiełki z całego 
gmachu nie zostawić na miejscu. Zewsząd pod
nosiły się krzyki rozpaczy, fortuny całe rozpada
ły się z trzaskiem. Resztki jdominialnych dóbr 
Beauvilliersów, sumki, zbierane grosz po groszu 
z oszczędności takich biedaków, jak Dejoie, zyski 
z wielkiego przemysłu S ed ilU ,.renty wycofanych 
z handlu Maugendrów, bezładnie rzucano z łosko
tem w głąb jednej kloaki, której p<c wypełnić 
nie mogło. Dalej szli jeszcze: Jantrou, utopiony 
w alkoholu, baronowa Sandorf, zanurzona w bło
cie, Massias, spadły znown do roli gończego psa,

przykuty długiem na życie całe do gJełdy; dalej 
jeszcze Flory, złodziej, pokutujący w więzieniu za 
swoje słabostki, Sabatani; i Fayeus , uciekacy 
przed pogonią policji, a najboleśniejsze i najbar
dziej godne pożałowania były te ofiary nieznane, 
wielki tłum bezimienny wszystkich biedaków, któ
rych ta kataśtrofa pozostawiła drżących z zimna 
i jęczących z głodn. Dalej samobójcze śmierci, 
strzały rewolwerowe, rozlegające się we wsystkich 
stronach Paryża, strzaskana głowa Mazanda, krew 
jego, która kropla po kropli wśród tego zbytku i 
zapachu róż bryzgała na żonę i dzieci, wyjące z 
bolu... Oto obraz cały !...

Wówczas, wszystko, cc od kilku tygodni 
widziała, wszystko, co słyszała, wydobyło się ze 
zbolałego serca pani Karoliny w jednym krzyku 
potępienia dla Saccarda. — Nie mogła milczeć, 
nie mogła odtrącić myśli o nim, jakby nie ist
niał wcale, i musiała sądzić go i potępić !,.. On 
tylko jeden jest winien tych wszystkich nieszczęść, 
których olbrzymie ozmiary przejmowały ją trwo
gą i do rozpaczy doprowadzały. Przeklinała go, 
gniew i oburzenie, tak długo tłumione, buchały 
mściwą nienawiścią, pragnieniem zemsty. Czyż 
nie kochała brata, że czekała tak długo z niena- 
w ścią dla tego strasznego człowieka, jedynego 
sprawcy ich nieszczęścia?

(C. d. n.)

Kamienica
piątrow a , z gruntem  240 0  sążni, wolna 
od podatku, w pięknem położeniu, do sprze
dania lub zamiany na gospodarstwo z do
brą glebą. Zgłoszenia do właściciela, ulica 
Szeptyckiego 48. Pośrednictwo wykluczone.

Apteka w M o ™
Do sprzedania

obsz»r 2 00  morgów, za
wierający rolę, las i pa
stw isko. B liższa wiado
mość u adwokata Jana 

Ylajeranowskiego w Stanisław o
wie.

w yrab i^ ^ ^ k om itą 284S

truciznę n o  rszy polne
1 kilo 50 cf., 100 kilo 45 złr.

Dzierżawa.2879

W  dobrach Oleszyce Zapałów jest 
folwark 600  morgowy do wydzier 
źawienia od 1. lipca. Wiadomość 
w Zarządzie dóbr w Oleszycach

Główny magazyn

broni, amunicji
i wszelkich przyborów

myśliwskich i łowieckich
Alfreda Dzikowskiego

w e Lwowie 
ulica Karola Ludwika 1. 1

peleea 2714 6

n a  j  l e p  s z a  b r o ń  

dla straży leśnej, polowej i miejskiej
po cenach bajecznie tanith, mianowicie : 

Karabinki odtylc. Wenzla z bagn. złr. 4-— 
100 patronów Wenzla . . . . „ 4.—
Pałasze z pochwami skórzanemi . „ 3-50
Rewolwery 12*% z lufami ciągn. „ \ ~ ‘i 
Pojedynki kapslowe od złr. 5-— do „ 6-50 

Ilustrowane cenniki na żądanie gratis.

2880

W ychodzi w  każdą n ie iz ie lp  we Lw ow ie :  
G O N I E C  i ISKRA

T Y G O D N IK  2869

m m o ry styczn o -sa ty ryczn o -lite rack i i illustrow any.
Treść nader obfita, zajmująca dla każdego 

i urozmaicona 
Nikt się nie znudzi, każdy się pokrzepi, 
Będzie mu w duszy i na sercu lepiej... 
Zimno nie wieje od „Iskry1* i „Gońca* — 
Do piersi ludzkiej szle promienie słońca!..

Każdy numer jest iiluatrow any; rysunki 
humorystyczne, a często i portrety. Prenu- 
rować można każdej chwili. Prenumerata 
na kwartał wynosi z przesyłką pocztową 
2  ssłr. Każdy prenumerator otrzymuje na
tychmiast bezpłatnie „Klejnoty humoru, sa
tyry i dowcipu polskiego* (trzy satyry) 

Prenumeratę nadsyłać do Administracji 
„Gońca i Iskry1*, Lwów, Kraszewskiego 23.

Do sprzedania

Dobra ziemskie
w powiecie Sokalskim , w najlepszoj glebie 
położone, składające się z dwóch folwarków 
i zawierające 900 morgów pola ornego, 
12 morgów ogrodów, 280 morgów łąk i pa
stwisk, 478 morgów lasu. Bliższych i ;or- 
maeyj udziela kancelarja adwokata dr. Hor- 
ratha we Lwowie, Hetmańska 4. 2877

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennicach krajowych lub za
granicznych to zawsze usku
teczniam to najtaniej przez

Centralne 2,17

Biuro o g ło szeń
Lwów, Kopernika 11.

Przewybome w smaku i zapaohu
przez SIJEZ sprowadzane

U E R B A T T
n  chińskie
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y sie w k i herbaciane
po złr. 1'50 i 1’70 za f in t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 2800

ST. MARKIEFICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

OSSAT!TI WTKAŁAZHS

N A J D E L I K A T N I E J S Z E

MYMO HORA
ED. PINAUD

37 . B o u lev a rd d e  S trasb o u rg , 87
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się wsunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. L en g ie l’a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflueh 
® Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznemu, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania s ta 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za
czerwienienia. wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1*50 za dzbanuszek.

Reee, które po użyciu Balsamu brzozowogo zyskują nadzwyczajną delikatność, konser
wuje się nadal za pomocą D r. L E N G I E L A  O P O -C K E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r. L E N -  
G I E L a  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę o t. 6 0  i 3 5 . 2875

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. R uekera, w Kra
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowea-h u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Ć l i r z e ś c i a ń s k a  f i r m a . 2878

Adolf Chałupnik w Pradze
u l i c a *  P e r ł o w a  5.

Rafinerja żywicy, fabryka glazur do drzewa i żelaza, biuro 
techniczne dla browarów i w ogóle dla wszystkich fabryk — 
ma zaszczyt zawiadomić o otwarciu swego przedsiębiorstwa, 

poleca się łaskawym względom i oczekuje zamówień.

Galie. Bank kredytowy
10!

l)

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y C I  S I A T Y  K A S O W E
2362z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 U A S T 6 N A T T  K i S O W B

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
ws*y»tkie zaś znajdojące się w obiegu 4 1/,*/0 A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-duiowem wypo

wiedzeniem oproeentowane będą począwszy od dna 1- Maja 1890 po 4*/# 
z 30-d ulowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 32 Stycznia 1890.
Przedruku nie płacimy

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

W  ogrodzie W ysock im  p. Radymno, nabyć można
5 -letn ich  gruszek po 1 złr 

jabłoni po 60 ct. 
przeważnie zimowych gatunków

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd ogrodu w Wysocku i rozsyła na 
żądanie szczegółowe cenniki.

szczepów,
2881

Wielka loterja pragsKa.
Główna wygrana:

Ł O S Y  po 1 z łr. sprzedają we Lwowie : 2761
A ugust Schellenberg, Sokal i L ilien, M. Jonasz.

C. k. austrjackie koleje państwowe.

Czas kolejowy M ow o-em ejsn .
Z dniem 1. października r. b. wszedł na wszystkich szlakach c. k. 

kolei skarbowych jako czas kolejowy czas środkowo-europejski w użycie.
Według tego czasu „środkowo-europejskiego" wskazuje zegar 12 

godzinę w południe wtedy, gdy słońce przechodzi po nad 15 południ
kiem położonym na wschód od Greenwich.

Różnica między zegarami miejscowymi a zegarem środkowo-euro- 
pejskim jest następująca: zegar „środkowo-europejski" o p ó ź n i a  s i ę  
w porównaniu z zegarem we Lwowie o 3 5 , w Czernioweach o 45 , w 
Podwołoczyskach i Suczawie o 4 4 , w Budapeszcie o 1 6 , we Wiedniu 
o 6 minut, zaś w porównaniu z zegarem w Pradze spieszy o 2 minuty.

W nagłówku inseratu stałego, zamieszczanego w dziennikach a 
obejmującego wyciąg z rozkładu jazd, podany będzie przjjazd i odjazd 
pociągów oa 1. października według zegara „środkowo-europejskiego".

Wiedeń, we wrześniu 1891.

C. k
2874

. J en era ln a  D yrekcja
austr. kolei państwowych.

Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et C,e Successeurs
31—33, rue Boinod, i  Paris. 2647

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J
Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryiu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE

hory zon tal oe pół-stałe 
kotły o zwrotnym płomieniu

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100j koni.

MASZYNY PAROWE
prostopadłe pół-stałe 
o sile 1 do 20 koni

MASZYNY PAROWE
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni.

Te m aszyny fu n k c jo n u ją  n a  W ystaw ie w  M oskwie. 
M aszyny parow e do in s ta ła c j l o św ie tlen ia  e lek tryczn ego .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi “tezegółami. 1

KIW-TOBK

- m O Ł W  B L A I* C A j} 0 .
»  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

. mmŁn l  _

i m

Piku i

18tS

J O D Z I E

A probow ano pTE«Ł A kadem ię m edyczny w  P a ry iu , 
adop to w an e  przez F orm ularz  oficialny francnzki, *ank- 

cion owane prze* radę  M edyczn* w P ete rsburgu .
P osiadajęoe rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza,

1118 p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łą c zn ie  w e  w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  1858 
c h o ró b ,  k tó re  w y w o /n je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  (p u cA h n y , za tka n ie  ka n a łó w , humory* 
etc .,)  s ła b o śc i, p rz e o iw  k tó ry m  z w y k łe  żelazo  je s t  zu p e łn ie  b ez sk u te c zn e m  ; w  C *n o »  
b o z ie  (b ie d a c zc e ) , w  L k u c o r r h e e  {białych upławach), w  A m e n o b r h ś e  {z a tr zy 
mania zupełne luo częściow e regu larności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n ic z n e * .  
e to . O s ta te c z n ie  p o d a ję  o n e  lek a rz o m  ś ro d e k  i silny* a?
p o d ż y w ia n ia  o rg a n iz m u  i d o  w z m a cn ia n ia  

W  o s ła b io n y c h .
£  N .-B .— Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, Jest lekar-

® stw em  niepew nem , rozdraażntiajęcom . Jako  dow ód czystości 1 
autentyczności p ra w d z iw e k  PIG U ŁEK  BLANC ARDA, ifd a ć

9  n a leży , naszą p iec z ę ć  n a  srebrz-©  i p o d p is  nasz nininiejszy p o ło żo n y

® u spodu zielonej e tyk ie ty . .n
A p te k a r z  vr P a r y ż u , R U E  B O N A P A R T E , 40.

V  WYSTRZEGAĆ się FALSZSRATW. _ ^  ^  A  A  ^
• • • • © © © • © © © • C .® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

W oUL.HU 1 AUR, W DYFIUIB OHOA"1'* " " '
des terapeutyozny, nadzwyczaj 

konsty tucy i lim fatyoznyeh, słabych

Pierwsze nagrody
3 medale ztote. Uwieńczone nagrodami 13 med Je « -we.

przez IVys. ces. król. rząd. wyłącz, uprzywilejowane
w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e  i  j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien 1 drzwi
ch ron iące  od p rzec iąg a  p o w ie trza , 2854

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się pe 
najtańszych cenach,

C ylindry  do o k ien : 
biały . • - 5  et. za metr.
czerw.-brunat. i dębów. 6 1/, ct

a to :
C ylindry  do dr: w i :

biały 
czerw.-brunat.

7 '/a i 13 ct za metr
-  - - - . 7 . „ i dęb. "9 i 14 ct.
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki białe wypada najwyżej 50 ct. 

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
| o„ien tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych.

Wiedniu, Kolowratriny Nr. 12. w c. I k. nadwornym składzie fabrycznym,
____________4 B ,  F O P E K A i i g E

c. i k. liwerant nadworny wałeczkówOchrona przeciw 
zaziebieniom. od przeciągu powietrza.

Największa oszczę
dność drzewa.

Frauz Ritter vou Felbinger
właściciel szkółki owocowej rozsyła drzewa owocowe własnej uprawy 
najszlachetniejsze gatunki, o ile zapas starczy (około 70.000 sztuk) mianowicie :

jabłka i grnszki — rajskie, doncise i ąnitt.

IM r n i r n f ł i T  2 do 3-letnie złr. 35 do 45 za 100 sztuk 
l l d l l l l U j  4-letnie złi. 50 do 70 za 100 sztuk

H i>7 0 h . n  Inb krzew y  w ysokopienne, uszlachetnione na dziczkach 
L / l  /jK j W a  złr. 35 do złr. 40 za 100 sztuk.
P a l m c u H i r  jedno-piętrowe złr. 50 do 60 za 100 sztuk 2861
1  ł l l l U c l H  j  dwu-piętrowe złr. 60 do 70 za 100 sztuk.
1^A f f ł A T l i r  P0®i0me złr. 60 za 100 sztuk , pionowe jedno lub dwu-letnie 
IV U l  U U l l j  złr. 15 ao 25, dwu lub trzyletnie z łr. 25 do 35 za 100 sztnk.

O p a k o w a n i e  po  k o s z t a c h  w ł a s n y c h .
Zarazem rozsyłam owoce zwyl c i  najznakom itsze d e se r to w e , konserw y  

ow ocow e ,  tudzież n lck iem  karm iony  d rób  domowy
Schóllschitz koło Berna (Brnan).

A d r e s  d l a  t e l e g r a m ó w :  G rand H o te l —  B rH nn.

Lwowska Fabryka Asfaltu ;
i  ulepszonych ogniotrwałych i

te k tu r  do kiryoia daohów  1
S. S ie lig I  £ iy »*h lew ic *« , inżyniera ,

L w ów , K  o ry tn a  18 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenty w gorącym stanie , ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia daohów ro la  
10 m. n  od ***• 2*50 d<> 3'50.

Lak asfaltowy do konserwacji 
Smołę angie.lsjKą misę kiiTzokowa

O susza asfa lte m , jako jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkaniach. Niszczy z a s ta rz a ły  
g rzybek  drzew ny. — Fabryka wykonywa w całyi kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe 1 on iz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 ot.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706

<11 1 1 1 1 1 1 1  l ' t ' W

$THAPIZMT r i g o ł ł o t
, M u s z t a r d a  xv A r k u s z a c h

Ś ro d ek  d o g o d n y , p e w n y ,s i ln ie  o d p ro w a d z a ją c y  na z e w n ą trz  ,
NlKZnj$uNY.,W KAŻDYM DOMU

Dla u n i k n i e n i a  f a ł s z e r s t w  w y m a g a ć  w ł a s n o r ę c z n y  podpis' 
k o ł o r u  c z e r w o n e g o  n a  k a ż d e m  p u d e ł k u  i n a  a r k u s z a c h .

Znajdy je się tvc wszystkich aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  P a r y ż u ,  24, A v e n u e  Victoria.

:xxxxxxxxxxx:
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na wszechświatowej w y  eta wie w Antwerpii
e u  n i e z r ó w n a n e

Wyroby tosutyemo,
Antilentilia.

Perfaaerie.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten ymanj z odświeżających substaneyj 
■«»»» krótkim czasie piegi, plamy wątreblane,
bll/ny nadaje cerze świetaą blałaió, śwleźeśo
I dollkatnośó. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypło .lałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny keLf. PILIPTON n<e farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tegu znakomitogi 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonn 1 złr. M **•

Vfll fyntin najsilniejsza wyp»d« J« włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
v a i U U l l l l  W0 w m łom ,  i do wytwarzania i porostu włosó1 pobu

d ź  _  Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

pvdbTsi4I|gy
zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i nąjdeli 
liejsza *6?®? roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaji 
irdna białoso i i«at nieocenionym środkiem do hygienicznego

me
katniejszn . .
naturalną białość i J8st __________   _

D „  kszenia twarzy.
.Fudełko małe pudru białego 60 ot., całe

° a ńla blondynek! kremowy dla , _______
70 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 eentów,

1 złr..

piękną,
upą

uu u.., u-.® ^ u łabędziem 1 złr. 50 
kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko■ 1 en   . i—

'oda iijołkowa.
zmarszczkę i ......... ospowe. Twarz odświeża,
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr

Mydło kosmetyczne. gKip
chem, łagodnie wpływa na naskó.ak, zapooiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 oentów.

J. IHNATOWICZ
w,® LWOWIE r sklepach własnych -ulica Kopernika 1. 3. ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZFB- 

NIOWCACH Synek 1. 2.

:XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX!

OBUWIE
damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko, trwale, jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

FD8A M S 3 I K  EDIOBTTA
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Taleion Nr. 174 a).


